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miesięczna Dziennika Piotrków•kiero wynosi CENY OGtOSZEN: I-sza atr. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
PRENUMERAT A z dostawą zł 3.00, kwartalnie z prze1yłką zł 8 · Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

bedzie stoczona przez 400.000-na armie -Atak na Saragosse 
PERPINGNAN. Wczoraj wie wały wielkie straty. 

czorem, korzystaj~ z ciemno- Ofiar w ludziach nie było. 
śc~ 5 samolotów powstańczych SARAGOSSA. Według do· 
bombardowało w ciągu 45 mi- niesień korespondenta Havasa 
nut stację, tory i tU111el kolejo- siły walczących · stron w obec­
wy w Port Bou. nej chwili w Aragonii obliczane 

Bomby powstańcze spowodo są na 400.000 ludzi. 

Pełne szanse w grze na Loterii 

Nie ulega kwestii, że woj.ska ska, wspierane przez potężną mości, nadeszłe z frontu ma­
te w tak dużej liczbie zgroma- artylerię, 50 czołgów i w.iele dryckiego, podają, że wojska 
dzone zostały w przede dniu eskadr samolotów myśliwski.eh rządowe musiały ustąpić prze.ł 
bitwy, która będzie z pewno- i bombardujących. gwałtownością ataków pow­
ścią i największą i najbardziej Natarcie było bardzo silne. stańczych j wyprostować kilka 
krwawą w całej w.ojnie hisz· Powstańcy odpowiedzieli gwał swych pozycyj w Cuesta de la 
pańskiej. townym i szybkim przeciwna· Reina na północ od Aranjuezu. 

Armia rządowa zacięcie a.ta tarciem, wprowadzając do wal- W ciągu popołudnia wczoraj-
kuje Saragossę. ki wielkie ilości piechoty, ar- szego toczyły się zacięte wal-

Nowy atak podjęły wojsika tylerii, broni technicznej, ce· ki, a wieczorem wojska gen. 

Os•li)ga kto gra od 1 go dn1·a 1 kl rządowe pod Fuentes de Ebro najmniej ró:wnej siłami wojskom Franco odzyskały utraco·ną ra· 

I [ l w I I I f K ll• KOlPIUHi Ilf ~.f:~?t'.!':!ikF.~f~;Jg~:;, rz~TI. Ostatni: wrado-l!;e~cjalywę działań wojen· 

u u n lf n lf 1 111u ~o rnnnn 4°·00!l~!0!!~!~0!.!!!~!00 ' 
Setki tysięcy ,osób fr.a na. Loteńi 

Klasowej, ale jakże mikom.a iloU o· 

den.tuje .tę w isotocie i u.łmeniu or­
techllice tej ..,.. 

WJ'fraae te podzie!.oa~ " aa cztery NANKIN. Koła poinfMmowa 
klasy i ż.aczynaill wychod.:i:U od pier- ne podają, j,ż rządowe wojska 
-ei chwili ~esrla I kta&y, bulchińskie łącznie z 8-mą armią 
~lędu na to ozy los zo1tal .-zeda- otoczyły dywizję japońską w 
ny cą- td zna.joduj~ się u kolekt«a. półnoono-z:achodniej części pro 
A zatem · wszystkie łoiy "- ehwiji wincji Sza nti plmu . dz y Ping· 
r0rpoczęcia ~n.ie:nl.a piuw~ej kla-

Loteria jat ł'f'POWll A losów-. to 
~· te wyigranej decyduje ~y­
ale i wył~e przypadeik,. kt6ry lu· 
ihł1 chętnie na.zyw.a,j, ,.łlepym n­
iem". NM ni~y nie m~e wska.u~ 
;dd los wnaz.i.e z kioła ł jaka na nie­'° padmie wygrana. ale cłtate.fo wł.a•· 
ai1 loteria jut jedyu, frlln w której 
- Wlllystkkh grających „ idei-

me zr6WDane. 

Dnie' Clb.ara!k.terystyc~ cech~ gry 
loteryjnej jut etał~ć iloki i WJS'>­
ko•ei' ~ranych, która w tadnym wy 
padku nie mo!e uJ.ec zmianie "!' oza­
aie icr. w pr.aiwdzde n.ikt me mote z 
«óry wskazać numeru który wy.gra 
el. dla.tego wła,śnie ka~y numer ma 
SW!łe W)'~ania kaitdej wy:gr-ainej. 

P1m 40 loterii zawiu& 
'1141 wygranych na og6lną sumę 

24.570.000 zł. 

sy gra.fil i •aill je.cLnak.owe uame . wy-
frWL . 

Cen.a losu wynosi w.oOec lotem 160 
.zł. za cały los - :40 zł. za. ~. ltez 
w:z.t[lę(fa .Aa. to kiedy los będ.zi,e na· 
byty. Wynika !o z zasady iż los fra 
od pierwszej chwili rozpoczęcia ci.U­
nie.nia i wyigran.a musi być wy.pła.eo­
na be-z wz~ęclu na to czy ma.jdt!Je 
slę on. w irę:ku gT-ac.zy czy tet kolek>to 
ra. 

Jeet więc (Zeczą ja.ma., ie 
los uleży ubyć przed pia WS&Jfb 

clalem ciągnienia plennzeJ klasy, 
i.n.aczej gra.ez zmniejsza dobrowolnie 
awoje szanse, dta zrównania kitóirych, 
d'Yl?'ek4a lotem zrobiła. imał<ąmum 
mot!liw°'ei 

Hing-Kuan i Kai-Hien. w komunikacji pomiędzy Chl-
Wten sposób odcięto 40.000 nami a Z. S. R. R. 

Japończykóiw w tym słynną 5-ą W ciągu ub.iegłych nocy <>„ 
dywizję, dowodroną przez gen. puściły Pekin i Tientsin więk„ 
Ikagak~. sz oddziały japońskie, udając 

PEKIN. Wojska japońskie, 0 • się do Mandżukuo. Oddziały te 
p~rujące na froncie Pekin - mają zastąpić wojska, znajdają* 
Hankou zajęJy wczoraj Han- ce się dotychczas w garnizo-. 

Aresztowanie . ksieir Tan, miejscowość położoną w nach. 

Cenlrowc6w W Gdańsku północnej części prowincji Ho- Bandyci chińscy usiłowali :r.a 
N atakować seminarium misjona„ 

GDAASK. Gdańska polic1'a ;01"ska japońskie szybko po· rzy, położone w okolicach Pe"' 
kinu, zostali jednak po krót-. 

po'litycz.na przeprowadziła licz-, suwają się naprzód w kierunku kiej walce odparci przea; pali•. 
ne r~wizje w mieszkamach lalię południ01Wym i - zdaniem in- cię chińską. 
ży centrowców. formatorów japońskich - nie- ------------

Jest to jeden z dowodów kon I długo dotrą do północnych brze N 18 I ł · · · 
sekwentne~o przeprowadzania gów Żółtej Rzeki. a il w ez1en1a 
przez senat polityki tępienia Celem natarcia Japończyków Skazano znanego 
centrun.. ma być wytworzenie trudn~ci komuniste 

liczne katastrofr . na morzu ocfro!:1 pą!1~~a~da1~ 
Dodaas szale1·ace1· burzr w procesie 14-tu .komunistów z 

okręgu Empoli. 
ST AMBU!.. Siła bur~, szale W cieśniin.ach zatonęło lo1ka Główny oskarżony Oswaldo 

. s• jĄcej u wybrzeży tureckich, żaglowców. Trwające od 6 dni Me~rvilde skazany został na 18 

Marszałek IBI.gir Rrdz wzmogła się jeszcze bardziej. - wleWID.e deszcze ·niszczą drogi, lat więzienia, Benaissai Munaini 
Don.oozą o licznych katastrofach uniemożliwiając komUIDikację ko na 14 la.t, a Bagnoli na 10 lat 

bonoro•uum obu'"atelem Wei'herO'"I mor.skich, zwłaszcza na Morzu lejową, która w licznych moi.ej- więzienia. _ 
•• •• w Czarnym. Linie okręt-owe prze- scach została za'\\;esrona. Pozostałych ookarżonych ska: 

GDYNIA. Wczoraj odbyło ii41 aro- członk6w rady miejskiej, o. mfaister rwały całkowicie służbę. zano na więzienie od lat 2 do 8. 

czyste posiedzenie rady miejskiej m. spcaw wojskowych gea. ltuprzydd, ----------·-----------------Wejherowa, na kt6rym nadaao mar- wojewoda pomorski Raczkiewicz, Ja· . 

~Zf~t: ~~-;,t.a..=t = Za kulisami konf erencn · 9 · ciu mocarstw 
t \Vrdz1al robotnKzr O.Z.N. w Japonii śc1eraJ11 stę dwa obozy, z których Jeden 

. obradował wczoraj w· Warszawie dąży do zagłady Chin, dru~ł pragnie zawieszenia broni 
W' niedzielę w lokalu wydziału ro- Obrady konferencji otworzył 11el P ARYż. Jak zaznacza agen- hienia działań wojennych przed ki współdziałaniu mocarstw, o 

I 8 ~talczego centrali O.Z.N .• w. Warsza~sztabu O.Z.N •. · p. łk. . K<>w. al.e~. '· P.· o cja Havasa, na pod. ·s.tawie .infor· osta.tecznym ro-zg.romieniem ar- ile przede wszystkim mogło'l:>y 
Wie pod przewodnictwem posła Le· czym przez posła Tomuddewicza macYJ· z otoczenia Wellin~tooa mil nankińskiej inni zanirepoko bvć osiągnięte zawieszenie bro-
opołda Tomaszkiewiczowa odbyła się wygłoszony został referat progrm:no- K ki 'k d 1 „ -eh!~ . · · · - ·dł ż '· • · •~ --t1~k · 

t· konferencja kierowników okręgowych wy, a delegaci z teren zło-lyli spta• ~o! • !_tO~""'~-~ ..... ę ę~c;:}l . „ '1'!'. 1en~ prze u a·ruem Silę K.vw.Jll • Dl. • 

:z, hkcli !obotniczych o.z.N., na. którą wO!Mwe ze .. ~.~~~~-:: •·"·'ł. i· "~': f ska~1 • .-na ~'8~~e zgr<>maa~en1~ L1- tu 1 J~go wp~ywem na gos:podar BRUKSELA._ Datę p1erw~.ze-
ż, JMIJbyli clelegaci z . cal~ . P~l~, ' ,._ r ·.„i ,, :- · ··I\·• - ·· . gi łfatodow i według wszelkiego stwo i ład wewnętrzny, chcą u- go zgromadzęnia konferenc11 9 . ' z• . „,d.1. • .,. . ' ' . '; ·,~._,„ ~ 'I '1• ' •P.J:aWdOp<Xlobieństwa : ®:· konfe· dać - się do Brukseli, ·w nadziei moca:rstw ustalono na dzien JO 

I 
Jaz ~ ICerow~ .rezerw,J-. · ·: ' · '.f.~h~i.ę "w. SI?'awie ·~~c~ik~;· le:St' „~yska.n~a tam. korzystnego za.- paździ~rnika. Do wszystkich sy 

· . Pcdnf ośla ur0<ztsteśf na. Jasnej "66rze . ,. . ·:; 1esz~~e . rzec~ą. mozli'!'ą; z~ ~a- w.ie·i;zen1~ brom. _ . • . gnatar~u~y. paktu 'Y'Ysłane zo-
.-. ; · ,. • · „, '" ··• • " ponia .. zgodzi Się WZląc ud~ W raz11e . gdyby rząd Japonski s~!.Y Jllż za.proszema. 

byt~~~T1~i:at1;~~~ Jt:·1 ~~!:~ci"' ,:'l~=izej~:S: "!!' 15on1er~ncji l_>r~lskiej,' dał · przew~gę tendzncji pokoj<>- W. Brytania, zgodll:ie z ~o-
ccr6w Rezerwy z całego )Jraju, P9· -~ło się 111rocz:f.$łer..paslidzenie: 'r•- ·' ··w· kancelariach dyploiu.atyoez- wej, konforencja brukselska mo wy~ statutem westm1?'8terskllll 

~~Y z. uroczystośCię'.: 'zlcnenia iaa tćt('główne; i ~u ·gł6wne4t' :"'· ·.f.ll~h , P.aństw za~~odn\ch „utrzy~~ .l!ł~b~ stać .się koonferencją poko· otrz~ła 6 zapro•szen ~la ~: 
1SOe1 Gorze votum. • ~c~ów , Rez •• „Bu:~ ~os. :rm . muie··si~ wrażenie .żei ... w -' ł<>nie iową. . Bry~rui, Nowei Zeland111, Au . 
Na J~nel.Gó~e uczesłnik~w z1~- ~eu.fe~~~~· było · Odą:~a- ; ,t:, . • • k!

0 
• • • • , • stralu, Kanady, Południowe) 

da pow.tal 1 wprowed'z1l ' do. 1kB?li~y ~ "w~ · ~łka ~~clski~4° g~wn~~u 1apons .i~go sciera!ą . Chociaż dypl-0mac1ą chińska Afry~ i Ind ·. 
ctdownego obrazu · 1fede· z AaJSt!lf• sklerow~ego .„,.,~ r. ł927 ao ~.:'Walnego ,'.Sl~ dwie tendencre w sprawie- stoi na gruncie słynnych warun' Jaai d YJ • ł 
~c~ zikcDllików ' ojciec All9ns Ję- zjazdu z;;·o. R:.;:w ICr~?wie. · , : ·u~iału w konferencji pod'(:)'bnfo k f uł h · .. są zą,. za~·r~szerua .WV~ a 
drze1ewski. Złożenie -vo'..im v;~postaci Po wysJuc.hb.iu sze.r,egu . reJer~tdw . ak . d . .' . Ó'fN, s -orm o~an~c przez ne zoołaną rowmez do N1enuec 
ryngrafu .z wizerunkiem Mlctłd ęo- zją.zd zak0Ącz0n.o entuz~tycmpol l · 1 00 0 same1 wo1ny. 'L . marszałka Czang-Ka.i-Szeka; to i do Z.S.R.R. W ~ołach rz$\dó-

Bsk.iej ~ęstQCohwskie11 • znaki~. Orła okrz~ .- _cr;eść ·llfllll.i· ~o1skief 1 . Jedąi miniistro~, ~~ zwłąZani j.ednak ·w Paryżu i w Lon<lynie wyoh optyń:iistycznie zapatru1·ą 
iałego l odznakę Zwią:rltu Oficerów· wysłaniem aepeny dO chOE!el!O ,,n, L:' • J. " d:n' ;- 15.efu ., . . . . . . ł :'1 l ł b . . . . . . . 

ReieMnr.. GA.la -. ·,,..,..c1zo „iarocn~· G6rec*iefi•3•. -~.' '· ,,., (; .. „.,' · vezpo.,.·;_~ .10 :u ·f.fr,a ,;.., . ~~~· uwaza11';, 1z a~wo zna.a z. a y ~1ę się i:ia sprawę przyi ~cia .zaw.~ 

icia. ' - . . · . . . · } · , ·~::· . • t. . · · „raJ~~j.~ik.a.Ją ~nvosctt Oeła. . pł{l~'ZVZń:i. porozum.ien1a dzię- szenia prz.ez :W.łoohv i Japowę. 
.„, ,~· - .:., "' ':~ ·, :.\~ „,,J·~·; _:,,.' . .''.~· .... ., .' ' -- ,,. 

~ • „ ;~. •' •• • ••' .., • • ' ,. I I' .' ' ;. ~ 

We wtorek t9.X Teatr .„REDUTA~'\vysta~i~ ·w Piotrkewie hrtAl. Fredry „PRZY JACIEL~" 
., ~ ~ . 



Str. 2. 

f · t Posiedl nie 'Z'' ran u m'"f z. Sc:jmu ~ ' W związku ze ;i:bliżającą się 
sesją z,wyczajną Sejmu marsza Socjaliści francuscy zdobyli 234 mandaty, a łek Car zwołał na dziś posiedze 

"" nie przewodniczących grup re· 
PARYŻ. Drugie głosowanie mandaty, czyli zyskali na czy- I ty tego str-0nnictwa nie prze- rokiem ubiegłym. giooalnych, celem omówienia z 

w wyborach do sejmików depar sto 71 w po!" z r. 1931, stronr.fc- :{roczyły 42, pozostawiajllc par- Największy sukces w świetle nimi techniki prac p·a-rlamentar 
tamentalnych we Francji nie two radykalne uzyskało 526

1 

tii radykalnej dominujące sta- obecnych wybo'l"ÓW odniósł n::ąd nych. 
przyniosło specjalnych niespo- mruid., tracąc 42 mandaty, róż- nowiS1k-Q w większości sejmi- premiera Chautemp~, który mo . 
dz!anek. ni tzw. niezależni radykałowie ków departamentalnych i c-r;y- że uwa~ać o~ecne . wybory za Zmi&tO!/ Ul , rząłzie 

Wszyscy członkowie rządu, zdcbyli ogółem 119 manda·'.:ów, I niąc z niej grupę, która stano- dowód, lŻ kra] zatw1erdz:i -0bec- • „ • 
którey w pierwszym głosowa- czyli stracili 36 miejsc posiada-'! wi więcej niż jedną trzecią ną polllykę pauzy w dziele ra- Sfi\~~t I~ 
niu nie uzyskali absolutnej więk nych dotychczas. Grupy cen-

1 

wszystkich członków nowowy- dykalnych __refqrm .,,sp<>łecznych. MOSK\V/ A. Agencja .Taiss do 
szości, jak również prezes Izby trowo-prawicowe zdobyły tyl- branyc do sefmi ó cłepar a- Pomimo całego szeregu nłe- l nosi: Ccn~ra±ny Komitet Wy-
Deputowanych, Herriot, w c1ru- ko 20 mandatów. mentalnych. po·rozumień i os~rzejszy<::h na- konawczy ZSRR złożył z urzę-
gim głosowaniu przeszli bez Prze'sunięcia od?rły si.ę na Wszystkie niemal grupy, sta-

1 
wet zatargów w ~on!e frontu !u- du komisarza ha:i;dlu wewn~'.rz 

żadnych trudności. ogół kosztem mn1eJszych grup jące do wyborów, są zadowolo- dowego, zamkmęCJc wyborow ne~o ZS~R Wci.zera. Nasq~p-
Wyniki ostateczne Wy>kazują i . bezpartyjnych ~~ndydatów, ne z i.eh przebiegu; Wszy_scy wy prz,JD!esie w _jeg~ łonie usp0ko- J :ą iego mlanowany został Smir-

stosunkowo mniejsze przesunię większe straty pomosła tylko srtępurą też w roli zwycięzców. Jente i odpr~~enie. now. 
da, niż tego oczekiwano przed partia radykal~a, , wychodz~c Komuniści, klórey przy pierw 
wyborami. Na 1526 mandatów, jedna}i:: z obecne1 proby na ogoł szych wyborach byli wyraźnie 
które były poddane w ciągu zwyctęS"ko. . , • • zaszachowani i ponieśli bardzo 
tych dwóch niedziel 'pod głos.o- We~ług oihhczen na.jbardx1e1 poważne straty, tvm razem po­
wanie, komuniści uzyskali osta optymistycznych, wła~ze stroIJ-- mimo porażiki 3 deputowanych, 
tecznie 41 miejsei zyskując w ~uctwa radykalnet?? !1czyły Slę zadowoleni są jednakże, it ilość 
ten sposób 32 mandaty w po- Jeszcze w ~zeddz1en J>terwsze delegatów doprowadzili do 40. 
równaniu ze stanem z 1931 r ., g~ ~lo·~;.:nvairua ze stratą 50-80 Socjaliści zadowoleni s~ z po 
socjaliści uzyskali ~ó!em 234 m e se. Tymc.zasem ogólne stra- · k · 'Io· · swy h pr9"d 
• IBmllll!l!'J!!!llmUm!ll&!!lllmll!Rm:l!D!311!C:lZB!Da:illlC!llll!!!!!!lll!lllll!m w1ę szenta 1 SC1 c ~ • 

stawicieli o 70, radykałowie nie 
Pojutrze rozpocznie się ciągnienie pierwszej klasy czter­

'cłziestej loterii klasowej. N~ewiele więc już . czasu pozostało na 
zaopatrzenie się w los, by m6c wziąć udział w podziale wygra­
nych. 

Wr ·or owal całą· rodzinę 
łupem jego padło ni!wiele • . • 5 zł 

Sąd przysięgłych w Czerniow-. 
cach skazał na dożywotnie 
cięzfoie roboty Cyryla Maksym­
czuka, który wymordował skła.­
dającą się z 5-oiu osób rodzinę 

włościaaiina Turkana, w tym 
równiez 10-miesięcz.ne dziecko, 
pr-r;y czym łupem jego stało się 
zale·dwie 140 Ieii (111.iecał.e 5 zło­
tych). 

Gen. Franco w sptawie Balearów 

słychanie zadowoleni z te~, że 
straty ich są mniejsze, niż się 
spodziewali. 

Prawica wreszcie zaCłoW(lfo· 
na jest z tego, że straty ich w o­
becnych wyborach okazały się 
m;nimalne. 
Koła prawicCJWe podkreślają 

z naci!:hiem, ie fr~t ludowy 
wyszedł z obeCitej rn-óhy zwy„ 
cięslro i że ponownie zmiażdżył 
prawicę. 

Prawica nafomiast i S'tronnic 
twa umiarkowane, które l)rzed 
wyborami liczyły się z daleko 
większym sukceser;,1 lewicy i da 
leko poważniejszymi strata.mi 
ze swej słrony, uważają że obec 
ne wynild wyborów. stanowią ~ -
newnego rodz~~u cofnięcie się 
fali czen~ej w por6wnaniu z l 

SPRZEDAż LOSóW I. KLASY . 
40 LOTERII W NIEZMIENNIE 
SZCZĘśLIWEJ KOLEKTURZE 

„łłADZIEJA
11 

Warszawa, Marszałkowska 117 
gdzie padają wielkie wygrane. 

SALAMANKA. Przeds.tawi-, tych wyspach i co 'do składu 
cie'l rządu generała Franco o- znajdujących się tam garn.izo­
świadczył, te wszelkie pogłoski nów, które są i zawsze będą 
rozpo-wszechniane za gra.nicą na składały się z elementów czysto 
temat suwerenności wysp Bale- hiS1Z1pańskich. 
arskich zmuszają rząd nar~<>- Rząd gen. F.ranco zapewnia.. 
wy do uczynienia kategoryczne że wyspy Balearskie nie będą 

Dwa) dygnitarze sądowi 
toczą proces 1ązed Sądem Okregowvm· go i tll'oczystego oświadczenia, nigdy stanowiły niebezoieczeń· . . 

nie poZ06ta.wiającego żadnych · siwa dla interesów innych mo- W Są(Lz.ie Ol<ręgowym w War 
wątpliwości co do cbaTakteru li carstw na Mo-rzu śródziemnym. sza.wie znalazł się wezoraj cie­
administracji państwowej na I kawy spór pomiędzy dwoma. wy 

sokimi dygnitarzami sądowymi. I rachunkowe. Na to prezes .Wło 
Na ławie os~żonych za.siadł dek miał się odezwać: - Ą 

p. Bogumił Włodek, pisarz hi- nreporzącLki, to Skibiński. 
potec7J!ly w Lucku, pod zuzu- Słowa te doszły do wiadomo· 
tem zniesbwienia sędziego Są- ści p. Skibińskiego, który w ~ 
du Okręgowego w Warsza'Wlie, broine swojej opinii wytoczył. 
p. Stanisława Skibińskiego. przeciv.-'1ko prezesowd. Włodkowi B sra Iski mord w lesie Tło sprawy rozegrało się w skargę sądową o zniesławienie. 

OfJarą zbrodniarza padlr kobietr i dzieci Łucku, gdzie S. Ski.bińs.ki swego Proces wywołał wielkie zain 
czasu piastował stanowistko pi- Łeres()wanie, alhotwJem obie stro 
siarza hipotecznego, ny, zarówno oskadyciel prywat . Są'd Okręgowy w Warszawie 

r<>'Zpatrywał wczoraj ohyd~ą 
sprawę bestialskiego zamordo­
wania w les.i.e kampimowskim 
aeeeeeeeeeeeeeee~ec 

RADIO 
WTOREK, 19 PAźDZIERNIKA 

~.15 .Pieśń „Kie.dy ranme ws.tają zo­
n:e", 6.20 Gimna&tyika. 6.40 Mu.zyka. 
7.00 Dziennik ~an.ny. 7.15 Muzyika. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audyeja 
dla szkół. 11.40 Ania Dorfma.nn gra 
(płyty). 12.03 Audycja południowa. 
15.~0 Wiadomo.fici gosp0<ducze. 15.45 
,.K.ra.j lat dzieciruiyiCih" - ohrazed< z 
!at clziecięcych Adama Miokiewicza. 
16.10 Pr.zegląd a®tualności !inanrowo­
~ospoduczy.c-h. 16.20 Kwa.rteit salono­
wy Rozgł<ośni Krakowskiej. 16.50 Po· 
gada.nica aktualna. 17.00 Obra:z1ki z 
leśny.eh Kujaw - feHeto.n. 17.15 Rte­
cl:tal S<krzyipoowy. 17.50 Strój zwie­
rzęcia - poga.c'l.a.nika. 18.00 Wia.c'l-omo­
ści sportowe. 18.10 Skrzvmka tech­
nicma. 18.25 Mueyka (płyty). 18.35 
Audycja dla wsi. 19.00 ,,Puławy - sa 
łon lite.ra.c:kń Czarloryslcicb", 19.40 
Audycja koo.kurzowa. 19.50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 Uroczys.tość po­
święcenia nowej siedziby roż.głośni 
Polskiego Radia w Katowica.oh. 20.45 
Dzi=i.k w'.eczorny. 20.55 Pogadanka 
a:ktua.Lna. 21.00 Koncert Orkiestry 
Sym!on1c1l!le.j P R. pod dyl!". Grzego­
rza Fitelberga. 22.05 Koncert Małej 
Orikiestry P. R. 22.5{) Ostatnie wia.c'I. 

WARSZAWA U. 
13.00 Koncert popula.rny. 14.00 Pa­

rę informacji. 14 10 Ze1ipół Henryika 
Ko-wa'.skiel!o. 15.00 P<Ygadan1ka aMu-

• aina. 15.10 Koncert Ja.na Se.bestiana 
Ba.cha. 18.00 Muzyka lekka (płyty) . 
19.00 Konc-eri so.Hstów. 19.50 Życie 
kulituralne stoHcy. 19.55 Wia.c'lomości 
spo.rtowe. 22.00 „Tn:v pończochy w 
jed!flej" - ..-.n"'1NS '2 is M„„„.Jr , •.a· 
~ 

rodziny zfo.żonej z 4 osób. 
Pomiędzy rodzinami żukow­

skich i Frączaków toczył się 
długotTWały spór o podział 
wspólnego majątku. Na tym Ue 
doszło do krwawej rozprawy. 

go ojciec stanęli przed warsz.aw 
skim Sąderi. Okręgowym na 
sesfi wyjazdowej w Sochacze­
wie. Na rozprawie wyłoniły się 
wątpliwości, czy młocly żukow­
ski jest poczytalny, a zatem cał 
k<>wicie odpowiedzialny za 
'.}krotną zbrodnię. 

Pewnego dnia do tu.eka zje- ny jak i oskarżony zajmują wy 
chał rewident, który prze.prowa sokie stam.<>wiska sądowe. 
dził lustrację w kancelarii pi- W imieniu sędziego Skibiń­
sarza hipotecznego. Po lustra- skiego na ro-z.prawie występują 
cji rewident, w rozmowie z pre adw. W. Szumański i W. Brok· 
zesem Włodkiem, wyraził się, man, zaś oolrarżioo.ego bronią 
że wykirył pewne nieporządki! adw. S'koceyńSlkii i Berlan.d. · 

Pewnej nocy do zagrody Frą· 
czaków wtargnął Stanisław żu­
kowski i za namową ojca, Ed­
wuda, n•ożem wymordował ca­
łą rodzinę Frączaków, w tym 
2 kobiety i dziecko. 

Wobec te~ rozprawę prze­
niesiono do W a.rszawy i wczo­
raj żukowski został poddany 
badaniom ekspertów psyćhia­
try-cznych. 

Wrnalazki 
Bestialski morderca oraz je- Żyje.my w e,pooe teclmllk.i, wynala.z:· J cy, p::zyilr,zymujące automwtycmie go 

k6w. Słyg.zymy konceflly, które odlby- ścia, który n.ajadlt;zy się i n111P'.'W$zy 

Autor „Hrmnu oszrzednościowego
11 

skarir oreieta P. K. O. 

wają się na drugim lcodcu świata, 

oblatt14emy całą Eur.opę samolotem w 
niewiele )!odzin pr.zez telefoo na duże 
odległości, a dzięki aparatom telm-

P. Mieozysław Czerwiński, Pokrzywdrony w swych pra- zyjnym m'O<!emy widzieć twane na-
dzi.enn.i:karz1 ufożył piękny i wach autorskiclt dzienniikarz wy szycrh 11lkocha.nych os&b, które miesz 
wzniosły hymn oszczędnofoiowy stą.pił tedy za p<>średn.ictwem kają n.p. w Chicago. 
który zyskał powsizechne uma- 1 aidw. Gustawa Beyli.na ze skar- l EJ.e.ktryc:.zne odiktttza.IClie, oszczędza 
nie i, został zamieszcrony w wie; gą sądową, domagając się ~ą :ące pra.cy..-gospooyniom i sł!Wbie do· 
11!- pismach krajowych 1 za.gra- dzenia od prezesa ~homtcza I mowej, maszyny suszące włosy w cią 
mC2lnyc~. • 2000 zł. odis01rodowarua, 2000 gu niewielu minut, ele.ktrycme ma· 

Orygma.Invn: h~em zamte- 7ił. tytułem ,t. zw. pokutnego '!- szynki do golenia, buth-Jki, zap.alni.cz­
resował .s:tę rowruez prezes. ~o raz: uka't&U~ za pogwafoerue ki, wciąż ul~ps.zane, wieczne pióra, 
mu!1alne1 ~y Osrozędn~cio- praw autorskich. . • maszyny do p'.isaJDia i do liezenia, ma· 
we1 na powiat. Wat'ST;a'Y'5ki, P· Proce;; 

1 
~ł • Mę WCZ.()r~J szyny do pisania na ocHe~łość, czyii 

Bolesław Chon11~. Atoh p. p'l"e przy Wlelklilll zamter~sowaruu t. zw. teleskryptory są wynalazkami 
zes nie obszedł Słię z nim po oj- kół sądowych i dziennikMskfoh. o~tniej epoki. ' 
cowsku. W wym1ku rozprawy sąd o- A k-""-' _,_, ... ~ 

P eh • k ł d--•~- . .i 'ł k ka • Ch • z ~ym wuem przyoywa co„ • omiaz a.za wy lfUllW• gios1 wyro s ru1ąc p. onu g p 
1 

k takt 
wać tysią<:e ulotek propaita,n.do ca;a na 6 piiesię<:y a·reszt1! z za- n~7e ~ ~ s . 8 d · e ~a •;aro ':~ 
wych z hymnem p. Czerwipsltje wieszein~em kary oraz na zapła n""b-al'JC · tWlat ~ 0 Wym , ~!1 ~"'l' .ł t d I • • ·i b . I • 1000 ł j _,_ _ _, • I w urie pai C-11 owym. yna,,i.a,.... mno 5 0, a e owo nie zmtem rZ11IUe I ~l?IUJe . z • ou.szus.vuowama, .

4 
. k :bd • d . d . . · 

n.ie szeret!u zwrotek1 uzupełnił 500 zł. pokutinego1 przy czym z iuę w ' a ei zie .zirue. 
tekst własnymi wstawkami i I za.sąd.ził również na rzecz p. , A jednak wielu rzeczy jeszcze 
wszystko to puścił w świat 1-..„z Czerwińskiego 2000 zł. tytułem br ak. Pewien <l-owcipn iś powiedzhl 
podpisiu i wi{ldzy autOl'a. · nowó<łeŁwa cv.wilne©. i kiedyś, źe ua!e-żafo.hy wynal-eić kla.iu~ 

w restauracji, chciałby uciec, nie re· 
gulując rachunku. Ot porostu kelner, 
lub gC>Spo-darz naieis.nęllby guzik a 
gość znalazłby się w pułapce. 

Al:ho, nie chce• c.i nie&oli.dny dłuil· 
nrk zwrócić poiycl'lki. P<itprositu sil· 
nym magnesem wyiciągasz mu hankno 
ty z kieszeni. D!a aLkooo-li.ków i nał.o· 
gowyoh palaczy dobry by był 111Para~. 
ktÓlr)"hy Jll!"ZY c:owa.rtym kie!iszku 
czy 10-ym pa;p'.erosie krzyczał ,,dość". 
Ochroniłoby to niejednego przed rw 
~ruciem nikotyną, czy spirytusem. 

Leniwcom pr.rydałyiby &ię apacal)'• 
któreby wyrzucały ich rano z fóiltca 
myły i uhierały a lu<lzii?m rortargnio· 
nym przypomilllały, gdzie zostawili pa 
rasoI, portfel i 0<kuiary. 

I jeszcze jede.n apa.rat na:Ieżałob~ 
wynaleźć. Aparat, któryby przypoaii­
nał przed katdym ciąg.nkr.' :m lot«~ 
kla.:;owej: „Czy masz już los?" 

Nejeden ,,zapG1ml=ls•ki" wykupiłbv 
wle.nczas los w terminie i nie zf.olcl1· 
'-y się .IlOlcm, że wysErał iee:o Z11ajo· 
m.Y.~ ,' 

' ' 



Sb:. 3. 

1 t= ' N·asz· :·Wielki .konkurs~an:kieta z nagrodanti. 

~::~1k U 10 naJpopularnieJsz~cl~lolakóm 
P a • 1• e n · t Na w.stępie krótkie pr.zypom· ~ I) ~ Ha ~- 3) ~ "~wot • Składkowski, 4) . I. . n.ienie: Mo.ma nadal zgłaszać kołcaeale WJIDieai•. dwa slowas Guitaw Morcbaek, nany w szkołach 

kandydat6w, spośrOd który.eh Sicz~pko 1 T.o~ka, bez kp'tyki fe~~ powszec~nych, 5) gen. K. Sosnkowski 
Hi:sto-rię poniższą opow:iedział t . b h ..1-· • • . ·Z na1popularn1eJSZYch ludZJ w Polsce 6) gen Haller, 7) Marsz. Piłsudska, Sl . 1 k UL--. • --'-~ zos anae wy Tain:yc \UI•esięc1u _ mm, Jł_..... 9) :wa11is1.-..a-~-a, 10) tpo);::j. e arz ~piec~ naj{lopulamiej.szyeh Polaków i . GradZISk Maz. .AdoU D;:sza. · •m·~-
Do lekarza Ubezpieczelni zgło Polęk. Listy należy adresować P. Stefan Czarnecki z Grodz.i M. d I · 

sił S:ę pacjent, młody człowiek, do Redakcji z po·dpisem na ko- ska Mazowieckiego (Plantowa le li 8Sle 
blady z podkrąronymi oczyma. percie: Konkurs - ankieta. 9) taką nadesłał listę: P. Jan Kulczak z Międzylesia 

- Panie doktorZ>el - oświa.d Pło•'- 1) .Mara. Pilsudska, 2) prem. Sla- (Piłsudskiego 26) wymfonia aż 
czyt - Nic mole nie bo-li, ale Ul woj • Składkowski, 3) min. Beck, 4> · 21 najpopula.rniejszych, a miane 
ile "'ę czu1'ę. Mam kien.<11ki a~- Dzisie1'szy tunu' e1' f"'-.1~1,-:k6w Paderewski, 5) Kiepura, 6 major Skar wi"de: - r- ·r- -.-. y""' ""' tyńskł, 7) Adam Koc, 8) fen. Gdlica, 

i Polek .: 
ską, 4) mhalstrow1t Jatlwtg, BeckoWll! 
5) Paderewskiego, 6) b. kard. ICaJcow 
skiego, 7) ks. Zdzisława Lubomirskie· 
l!o, 8) gen. K. Fabrycego, 9) pułk. min. 
Becka, 10) palk. A. !toea, słynnego .~ 
bofownika o niepodległość 1 dział„ 
cza w Beniamłnowle. 

Piotrków Trrb. :s 
„Hą.rina" z Piotrkowa Trybu 

nałskiego piel'WSZ)eństwo odda· ł 
je: :> , 

tył i me ma.gę spać.. ro~poc:c;nie p. Stanisław Skonie- 9) fen. łialler, 10) Walaslewicz6wna. l Marsz. Piłsudska. 2) ien. tclilfo" . J) Padercwskiem'- 2) 110. JlaDero-
- Doktór zbadnł go .dokład.- CZ111Y z Płocka (Sienkiewicza 17), Włocławek ski, 3) Stanisław Turczynowicz:, 4) wi, 3) gen. Sikorskiemu, · 4) k,t. A. ,\• 

ni& i orzekł: który zgłasza pollli.żiszych kandy gen. Haller, 5) Paderewski, 6) Rodzie Januszowi, 5) i,ter,. Somkowskiaau, ti) ' 

N. • • L . p · d wiczówna, 7) Kiepura. 8) Koc, 9) gen. Sławoj • Składkowskiemu, 7) J.- ... 
- lC pa.nu nie 1es ... - ooos• atów: P. Stefan Wawczynkiewicz z m3!'Sz. Car., 10) t;>roL Henryk Mo~cl- drzefowskiej, 8) Ewło Bandro,..Jdet- · 

pana tytko temper~t. l) Prcm. Sławoj • Składkowski, Włocławka (Su-cha 12) głosuje c1d. U) prem. Składkowski, 12) mjr. Turskiej, 9) Kiepuąe, 10) Lodzie Ha· 
_ Co mn1e ponosi? ,........ %Gzi· który) słynieB sckenergil i stanowczoś- za: Paczkowski, oswobodziciel Brześcia tamie,najlepszeJ po:Skiel tancerce. 

-~ . · t eł, 2 min. e • 3) płk. A. Koc, 4) n. Bugiem, 13) mln. Kościałkowski, 
1111 SlTę pacjen . t p • ks. Prymas mond, 5) Paderewski, 6) 1) SeitallWojtkiem) -J Mdr~owsklml\" I 14) gen. Dąbrowski, 15) ks. kard. Ka- Juko dalszy ciąg d~kusii an· . 

- emperamen · a.n się po- Walasiewicz6wna. 7 Kiepura, 8) Ję• ·2> gen. ł-4 erem, ~ ę ze1em •0 • kowsld, 16) blż. Olszewski, 17) ks. kietowej. 
winie.n ożenić. Zapewniam pa· drzejowska, ~) Ma.rsz. Piłsudska, 10) raczewskim, 4) Adam~m Kocem, S) „rałat Kwiatkowski, 18) wof. Kostek-
oa. te w miesiąc po ślubie bę· min. Zyndram • Kaściałkow,ski, U) Paclerewskim, 6) b. prezydentem R. Biernacki, 19) Stanisław Lubomirski, 

'ał .l-'1-.- t · ~en Sosnkowski 12} gen. :Wieniawa• p, Wojciechows~ 7l ks. proL Gr-d- 20) pałk. Po~!!:6rski, 21) min. Beck. dd~ ~ m1 ~„„, aipety 1 Dłngos:io1"kL ' . · lenkim, 8) ptof. 'Wł. Grcbsldm, 9) Ro -
śrneY&Y sen. iąanem Dmowskim, 10) Nowodwor- •"ars'1Pa\Va Truskawki DDll\11!8 

PK}ent westchnął i~ie. Radom sldm,, d.liałaczem narodowym. \ ta „ . 
..:.. Painie doktorzeł · Jdeli iał „ . Błonie P. Roman Jan Kierzkowski z OWllUJI 

j~em bu<:halterem i mam 120 ~,J. K. 17~8~0 z R&d~a za Wuszawy (Kru.cza 19), czło- -w~ógrodzie krawca J6zefa 
złotych pensji, to czy~ wol- na1po~utame1szych uwaza: . Dwaj haircerzie z Błonia: Zbi- wiiek sędziwy, piekarz z zawo- W h zakwitły 
~się ~enić? Czy ja mam za co ut:lz~n~~e~~!s=8:°!cfo1: gnie,„ Urbański (Rynek 2) i du, d-0 najpopularniejszych zali- ~o::z drugtju:k;:.a. ' kt~ 
&tę żenić? , • • . ~ce), 2) Welasfowicz6~a, 3) Jędrze- Zdzisław Kałuski (Roki.eka 16) cza: obecnie wydafy do"rzałe owo- . 

- Hm.„ neczyW"J.SCle... dość 1owska, 4) pułJc. A. Koc, 5) Adoll wybraLi takich kandydatów: t' G~n. Sławo; • Skladkomki~go, z 00 Juk al 
trudno. VI takim raz'.e powinien Dyms~a, 6) Stani:j!aw Sielań:iki, 7) Mi 1) Ks. pr;i.łat Bliziński, twórca wzo 2) P. Pre:iydentową Marię Mołcicks j ce. • górą 5 szt norm • 
P
an IObie znaleźć jakąś pr.zyja- · ::liał Znicz, 8) ·Noji, 9) Kalbarczyk, 10) roweł wsi Liskowa. 2) woj. Michał Gwinzdę Porannę, kt6ra torufe dro~ "tych 1 dobrych truskawek '°'" 
"łk GieruHo, U) Kucharski, 12) Kusociń· 1 Grażyński, dobry gospodarz ślęska. .swema Malzonkowi, 3) Marsz. Piłsud jawiło się na krżaczkach. 
~o ę. • , ski, 13) Marla Dąbrowska, H) Kornel 
~ Pnyja.cJółkę? Gd.zie zn.a· M!!kuszyi1skl. 15) .f,!en. Skł"!dko'Wl!'ki, 

łell przyjaciółkę? 16) min. Kwiaf.!<ows1d, 17) Marsz. ,Pił; 
- Wgód znajomych. sudsk~, 18) Ba1an, 1?) kpt. Bmz1Jl5ki, 
'IL-' t _„ •.,.,...„_; 20) mm. Poniato1'1SkL · ..--;ea wzru""J& ranu"'" ........ 
- P~ ck>ktorzeł Jeżeli ia Modlin 

jestem buchalterem i mam 120 P. Władysława Senkowska z 
dwm.cb pensji. to czy ja mogę M-.ll' (Ki ki ) .kr ;;l.ać znajom~ci.? Czy mnie uu ma c ego 143a, aw· 
ata6 na to? cowa z zawodu., do najpopula.r· 
Dokłl'ów za.~ się nłecicr· niejszych zalicza: 

..r-:.1 l) Mln. Becka, 2) prem. Sławol· 

.,.. ... ,i;. Składkowskiego, ~) gen. Antoniego 
- 1'ie ma pan żadnych zna- SzyJyga, kt6rego cały Modlin kocha, 

lomTch? Nie zn.a pan Za.dnej ko 4) Kiepurę, 5l P. Premierow2' Skłsd· 
1iełf? konk~ opiekunkę i iaruem iaatq 

_Owszem, znam. Dwie. Jed· slerocluc6w w Polsce. 6) Marsz. Pił-
sadsq. 7) gen. Hallera. 8l Ac1a111a 

na !est mofa ciocia, mie6zka w Koca, 9) '\V. Sławka, 10) lll&Jota Skar 
Kałiszu, druga to jest moia sze- zy611dego. 

Iowa. Ale nie o takie mi chodził Wilno 
Cn pan O:e zna tael.Mi młodej P. Jutiusz Kobe:rski z Wilna 
kof>iety, w pańskim wieku? Ta- (Zaułek S-,to J11?rski 4 m. 24), na 
k:ief, z któr~ pan chodzi na spa- desłał dwle listy. Oto ope: . 
cer, do kina„. POLKir l) Walasłewiczó~a, i> 

Pacjmt rozłofył bezradnie Wafsówna, 3) Jędrzefo„,-ska, 4) Pola 
_ . Negri, 5'I Smosarska. 6 Hanka Ordon .„.... cła, 7) Bandrowska-Tarska. 8) Zofia 

- Panie doktorze! Jeżeli ja Nałkowska. 
jestem buchalterem i mam 120... POLACY: 1l Mln. Beck. 2) gen. te-

- W!em jut, wiem! - przer· ligowskl, 3) Kcc, nef O.Z.N„ 4) Ku­
wał .rniewnie doktór. _ Znam sociński, 5l Paderewski, 6) Kłepara, 7) 

.5 Kossak, 8) Bafan, 9\ Adoll Dymsza, 
to jut na pamięć. Wobec tego 10) prem. gen. dr Sławoj-Składkow­
nie ma innej rady. Musi pan ski. 

r~~eczorem DA Maa-szał- Legionowo 
- Dokąd? , . P. B~l~ław Kiembr·owskt z 
- N~ Mars~alkowslt!L- T8:'1! Legionowa (ul. Kazinńerza Wiei 

pan ~~te stMUe 11.a rogu. ~lei.1 kiego 38) tak Fezeotu~ swych 
pode1dz:e c1o pana. •• ao ••• JUZ _wie ka!ltdydatów: 
Plll kto? „Jako bezwzględnie pierwszego 1 

- Nie wiem. " . najpopularnlefszych stawiam mln. Be· 
. - Pode;dzita dG pana yedna. z eka. On fest. strażn!kłem ~onoru i ue 
dziewczynek, które tam spaize· narasz~ołc:i praw Polski pon Qrani 

• I . 
6 

• .J..! cami kra3a. 
ftJ'- pan z DH\ P J~e. Drugi - to pre111. Slawoj-Składkow 

•: ski, świetny gospodarz i bezwzd!ędny 
Pacjent ściśle za.stosował się ·~plcłel chwastów w biurokracfł, 3) 

do wskazówek lekarza. Pader~ws!d· • 4) Marsz. Piłsudska, 5' 
. Wieczorem pO"..zedł na róg Walas1eW1czovma, 6) Kiepura, 7) W. 

Centrala: 
oddziały w 

dzieli nos od rotpoczttcio 
ciqgni~nio I kłosy 40 loterii 
Pońsłwowej. Szczęśliwe 
losy ieszcze s.przedoieąay. 

, . 

Apel pracowników do rzqdu 
o zmuszenie koncern6w 1rzemrsloW1ch da zawarda umiw zlliaro111dl 

W niedzielę dnia 17 odbyło podatek specjalny ~ostały u- ( neJ!o. 
się pod przewodnictwem preze trzJD!ane. 4) przyśpieszył wykoaanie 
sa Grygołajtysa posiedzenie Ra Cały świat pracy odczuł planu inwestycyjaego. 
dy Naczelnej Unii Związków Za wzrost kosztów utrzymania. O· 5) uruchomił ponownie komi· 
wodowycb Pracowników Umy· becnłe grad r6wnież zwyżka sję do badania kosztów ulrzy· 

Marszałk~wskiej i Alej. Stainął 
sobie i czekał. 

słowycb. Na zebra.nie przyby- komorneio. mania. 
Jakieś n.ieporoz~mieniel Ja mam ło około 60 delegatów, repre- Rada Naczelaa U:nii Związ· Zwi1tz:kom zrzeszonym w U· 
le~tyma.cję, że jestem człon· zentujących 20 o4rodk6w. ków Zawodowych Prac. Umysł. nil Rada Naczelna poleca pod· Czeka.ł niedługo. Po chwili 

poclmła jakaś dziewczyna i 
spylała: 
· .... Może pójdzi.emy? 

- Proszę bar&<> - ttcieszył 
się pacjent. - Właśnie na pan1ą 
cz-a kałem. 

I poszli. 
Po godz!n.ie pac,;ent czuł się 

ma.cznie lepiej. Podziękował 
swej towa:r.zyszce i ruszył do 
"Yiśc'a. Al1? towarzyszka za.· 
trzym,la go-. 

- Parnie! A gdzie forsa 7 
- Jaka f.ana?„. - zdriwił 

lię P"C'.~t. 
- Nie strugilj pan warlata i 

płać pan! 
- Ależ prol'z~ pa.in t! - u.s i ~,., . 

wał Uuma~t ~t.. - Io 

kim Ubezpieczalni~„ Referat zasadniczy o połi>że· zwraca uwagę, !e ten stan rze· jęcie akcfi o: 1) podwyżkę prac 
- A c:óż to mn.ie obchodzi ?I- mu pracowników umysłowych czy powoduje dalsze mbożen.ie o 20 % dla wazystldch bez WJ• 

stradła cie·rpliw~ć niewJasta.- wygłosił p. Gacki po czym u· ludn~ci pracującej wobec cze- jętku pracowników, celem Wf• 
Należy się, płać pani Co mnie chwalono jednomyślnie t'e.zoluc go zwraca się do rządu z ape- równania obnlżJd uposażeń wy­
obchodzi pańska Ube.zpieczal- ję o poło.teniu gospodarczym Iem: wołanych wzrostem cen arty· 
nia?I pracowników umysłowych. Re 1) aby wyzyskał wszystkie kuł6w pierwszej potrzeby, 2) •· 

Pacjent szeroko otworzył o- zolueja ta stwierdza, że w clą· środki -celem zmuszenia kon- stalenie młnłmum płacy, 3) bo-
czy ze z.dziwienia. . gu ostatniego roku nastąpiła c~·przemysłu do zawarcia nifikatę podatku specjalnego 

- Panią nie obchodzi?! Nic widoczna porawa syłuacfł gos- umów zbiorowych, gwa.rantu1ą przed 1kwietnia1937. 
nie r-0mmieml Więc pani me poclarczej w Polsce, mimo to po cych normalną pra-cę naszeg:» Niezależnie od · powyższych 
fe-st z Ubnpieczalni? łożenie praccnmik6w nie uJeg. gospodarstwa, za.pewniającycll rezolucji i zaleceń Rada Naczel 

- Nie I ło żadnej poprawie. pracownik()m . umysłowym e• na powzięła uchwały w s't)ra• 
- Co takiego?! To j~sŁ gran· Poziom płac pozostał na daw gZ'flt~cję, odpowiadającą ich wie Zw. Nauczycielstwa Pol-

da! Dlaczego doktór mnie skie· nym poziomie, wyłączając te potrzebom· i postępującej popra sk'. eg.o. powołanh r:id tym.cza· 
rował do pa.ni? Czv ja po to ie· zakła.dy, gdzie za.warto nowe wie gospodarczej kraju. sowych przy Z. U. S. i 9 więk· 
stem ezłoo.ld-em Ubezpie.c:za:lni, zbiorowe umowy lub przy po· 2l zniósł podatek specjalny i szych ubezpieczalnia.eh wresz• 
7,~bym się leczył na własny mocy strajków wywalczono pe nodwyższony podatek doeho- cie przeciw miesreniu wz~IQcl­
ko.uł.? Jutro .,. trła~ ~~ z"' ża 1 "'·n ie . wne podwytki. Wszelkie obcil\ dowy. . ni.z <>1!'1'anicz.eniu U"stawy o ochro 

'1aP.Otcoa ~dek. Zenia p,ubliczu.e.. w.Uód. nii:h i 3) przedhltył obniżkę komor nie loka.torów. 
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. Podczas, gdy Jadzia wyjechała na Sybir, by przygoto­
wać tam ucieczkę Tadeusza - Tania zdołała zmylić czuj­
no§ć kapitana straży Szeątowa, obiecując mu ożenek, i uzy­
skała szereg ulg dla Tadeusza, któremu zdjęt'<> ka.jda.ny 
ii: nóg. 

Zm'.eniła ton. Ła~odnym, czułym głosem po­
!Wiedziała: 

- Ro0zumiem pana, ale pan mniie . musi także 
zrozumieć ... Była między nami przykra scena. .. ·Przy­
k.ro mi· o tym mówić„. 

- Pr-oszę, nie.eh mi pani wszystko szc~ze 
op.owie ... 

Jaka paci jest teraz piękna ... 
SZiestow pożerał wzrokiem Tanię. 
Chciał ją teraz chwycić w swe objęcia, ucało· 

wać, wypieścić„. Ale obawiał się, że ją obi:razi. 
Jaka ona jest dumna i uparta - pomyślał. 
Całował tylko końce *j;j palców... . I 
Nazajutrz zawezwan~ Tadeusza do kancelarii 

i tu zdjęto mu kajdanki. 
Strażnik dodał cynicznie: l 
- N~ sądź, że na długo. Tymczasem tylko na 

trzy dni... · 
- I to dobre - uśmiechnął się Tadeusz, rad, że 

- Otóż błagał mnie o to, bym go pocałowała; 
~y mogłam mu w tym odmówił?„. Objął mnie w pół 
a w tej samej chwili drzwi się otworzyły gwałtowniie 
i pan, pC1Jnie kapitanie wsze<lł do pokoju ..• Czy może 

I wysiłki Tani odniosły skutek... • . 
Codziennie wychodził na spacer .ze sl'"tlłym.i ka-

pana zdziwić moje zamieszanie?.„ · 
Mówiła tak szczerym gtosem., że Szestow znów 

~erzył. . 
Zresztą człowiek zakochany chce zawsze wie­

trzyć ... Twa,rz jego wypogodziła się - chmura powa-
iSi i złości zniknęła. · 
··· - A więc, jak się slrnńczyfo 7 . . . I 

- O co panu chodzi 1 
·- Czy zgodził się udzielić pani rozwodu? . 
- Tak.„ Zrozumiał nm'.e„. Powi.ed.ział, czemu 

mam ci przeszkadzać, czemu mam stać się ~awadą 
-:w two!m życiu ospbistym„. Tak mówił do mnie„. Mu· 
szę wyznać prawdę, słowa jego sprawiły mi wiP,llci 
ból i żal... Dlatego ukazały się w moich oczach łzy ..• 
p, 'l był już zły na mnie, już pan nie ufał... Ale . je­
stcn naprawdę n'..ewinna ... 

u;ął jej rękę i zaczął ją pieścić. 
·'r; - Nie, nie jestem wcale zły. Rozumiem pani 
$yłuację także; proozę pani., czy procedura rozwodu 
trwa u was długo? · 

- Dość długo.„ Związane jest to z wydatkami 
pieniężnymi,_ 

- Wszystkie wydatki pieniężne sam pokryję -
za wołał Szestow. - Pani Gustawo - przycisnął jej 
us :a do swych warg. - Pani Gustawo, kocham pa­
nią Będzie największym szczęściem dla mnie gdy ... 

- Przede wszystkim muszę otrzymać r<>z· 
wód.„ - od1'zekła Tania. - Pan:e kapitanie, obiecał 
pan mi swego czasu._ Przypomina pan sobie za­
pewne·? 

- Co mam sobie przypomnieć? .. . 
- Muszę odwdzięczyć się memu mężowi za je-

·go szlachetność i zrozumienie mojej sytuacji.„ 
- Ach, tak, teraz przypominam sobie .. To , bę­

dzie załatwione.„ Jutro każę zdjąć . mu kajdany: .• 
J"ymczasem na trzy dni tylko. Na dłużej nie m:im 
prawa. Polecę mu jakieś prace, tak by jak najmniej 
siedział w celi ... 

- Powiadam panu, panie Sezstow, ze jest ()ID 

lego naprawdę wart. To bardzo szlachetny czło· 
wiek„. Przecież mógł mi wręcz odmówić i nie dać 
rozwodu, prawda 1 

- Ach, tak, to naprawdę szlachetny człowiek.„ 

torżnikami. ' 
Dziś poprowadzon·o go na spacer WTaz ze zwy­

kłymi więźniami. 
Spacer odbył się na innym podwórzu, tam gdziie 

mieszkała straż więzienna. 
--. Stąd będzie lżej uciec - pomyślał i uśmie­

chał się do dzieci, które wyglądały p1'zez oJ.-no.„ 
Trzeba tylko za.poznać się z pofoż~ po­

dwórka. 
Na pierwszym spaoerze n'.e zdołał jeszcze Tade­

usz zorientować się dokładnie w sytuacji. 
Pierwsza myśl, pierwszy pomysł ucieczki. zakiiel­

kował w jego uxąyś1e: 
Postanow'.ł uciec przez otwarte okno parterowe 

mieszkania jednego ze sbrażników. · 
Z tych miesrzkań strażni<:y mają chyba wolne 

przejście na ulicę„. 
Należałoby zawrzeć znajomość z jedną z tych 

kobiet, które wyglądają przez okno.„ 
Trzeba do takiej pa.ni oczkować, wzbudlzić d.Ja 

siebie sympatię, współczucie dla swej doli .... 
A może zdoła zdobić jej serce„. _ 
Na spacerze dla więźniów bez kajdan koołrola 

jest znacm.ie słabs·za. 
Spacerują tu więźniowie, którym ~ostała 

mniejsza kara do od·bycia, którzy nie wyjeżdżają stąd 
na Sybi'I'. 

Takim więźniom nie opłaca się ucieczka.„ 
Strzeże ich tylko jeden strażnik, który stoi na 

uboczu, ziewa często albo rozmawia sobie swobod­
nie z innymi. 

Tyle zdołał Tadeusz zauważyć już podczas pier­
wsze~ spaceru.. 

Gdyby jedna z tych kobiet zechciała wpuścić go 
do swe~ mieszkania, skorzystałby z chwili nieuwa­
gi, wdrapałby się do niej do mieszkania i stamtłld 
ucieczka byłaby już łatwiejsza. 

Ale po to, by jedna z tych kobiet zechciała 
współdz'ia.łać, świadomie lub nieświadomie w jego 
ucieczce, musiałaby co najmniej zwrócić na niego 
uwa~ę, zakochać s'.ę w nim„„ 

Tadeusz przypomniał sobie, w jaki sposób· wyra­
tował się swego czasu, dzięki pomocy T~n.i, która 

. • - ..... .... „ - . „. 

JULIUSZ MORA WSKI 

tłusisz mnie kochać! I 
\Vzruszaia'e dzfeje miłofd dziewu,n1 z ludu 

do ar1stokra(y 

twarz od Toma.sza. 
Toma:Sz patrzył na nią przez chw.iilę w milcze­

niu. Przyglądał się _ jej mizernej, a zawsze tak pięknej 
twanycz.ce, jej powabnym ramionom... Wyobrażał 
sobie, że te ramiona· podnoszą się, oplataijąc mu szy­
ję takie ciepłe, det:katne.„ Przez kołdrę rysował się 
kontur jej ciała... · 

Nozdrza Tomasza poruszyły się niespo~e. 
- Kocham cię - powiedział cicho. - I od mo-

- Of - ucieszył się Toma.sz. - Już tak do- jej miłości nikt cię niie uwolni!... · 
l>rze? No, nueszcie!.„ Bardzo się cieszę! - mówił, Gwałtownym ruchem zamknął ją w uścisku. 
zbliżając się do łóżka: , Osłab:.Onna chorobą, Hanka usiłowała uwolnić się 

- Co się ze mną dzieje? Gd:ie ja jestem? - z j* objęć. . 
pytała Hanka, patrząc ze zgrozą na zbliżającego się - Nie chcę! Nie chcę! - wołała rozpaczliwie. 
Tomasza. · Ale Tomasz nie zważał na krzyk.i protestu i sła-

- U mnie. W Nowym Jorku - odpowiedziiał. bą obronę. Czekał tak długo na chwilę, kie'dy Ha.n• 
- Gdzie?! - krzyknęła. · ka oprzytomnieje, kiedy wreszcie będzie mógł speł-
- P'l'oszę się nie denerw•owaćl Jesteś zu.pełnie nić swe najgorętsze pragnienie zdobycia tej kob:ety, 

bezpEeczna. Nic ci tu nie gwzi. Najważniejsze, że . ie·- która sobą przysłoniła mu wszystko - cały świat. 
steś już zdrowa. Tyle tygodni wakeyli le~arze Owładnięty naniiętnością nie zważał już na nic, an.i 
o twoje życie! Jestem szczęśliwy, że widzę ~ę przy- na to, że Hanka ledwie ocknęła się z ·,· choroby, ani 
tomną nareszcie i tak silną.. że siadłaś sama!... Je- na to, że patr~ć na nie~ nie może. 
stem bardzo szczęśliwy - po.wtórzył, pochylaijąc &i~ Teraz, kiedy najbttższa przys.złość mogła przy· 
ku Czemównie. nieść kres wszystkiemu, myślał: , · 

. Odsunęła rękę którą chciał ująć. · '-- Zapamiętać się w jej ramion.a~h. a po tym 
- Proszę mni.~ nie dotykać! - zawołała ~- · ··~J.isię dzieje co chce! 
Usiadł koło niej na łóżku. : . :"'5 ,.:~~;*~}'dało mu się, że tego jednego tylko pragni-e 
- Ciągle jesteś tak źle uspo~h,i-ona dla mnie?;. clil.»;~n:1 tyciu, ż.e. j~t m~ zupeł!1ie obojętne, C:O bę-

Jesteś przecież moją żoną! Wz ęl1śmy na okręcie ·· dz1e się dzfafo poznieJ z rum, z ruą, z ca!ym .:Ewiatem. 
ślub . I zachorowałaś zarazi - mówił, patrzą<: ba- • Hainka osłabła zaraz. Głowa jej zwisła', a on ca· 
dawczo w ·ie·j oczy. l~w~ł jej ~aC:~nięte usta, tulił to piękne bezwładne 

- N1eprawdal To kła.mstwol - krzyknęła. - : cr~łOl:do piersi. . 
Nie jesiem niczyją żoną! Nie będę niczx;ą ż~ąl... ' ·, /·: "'~Str8:ciła pr~omno·ść. Nie zwracał na t? '!wa~1. 
. --:-' Aii:ż usr?kój si ę!... .Przypomni1 sob1el;„ Ty . . Oprzyto~n~ło go n.agle . gfośne st1;1.kt11ęc1e:. to 
przecież w.esz, 1ak bardzo etę kocham!... Ty .wie.szl.„ Alfred kopn.ęciem nogi otw.erał drzwi, trzyma1ąc 

- Nienawidzę pana, nien.awidzę w~ .wszys~· w ręku gotowy ~ słt'zału rewolwer. . · 
lclchl Zostawcie · mnie w spoko·JUI... Wypusc1e mnie Tomasz podniosł głowę. 
a ~ ~ ~ odwiraca~c ze wstr~tem -- ~ - zaharczał , A&ed~ -: ~!lblr:i .ae. 

się w nim zakochała od pierwszego wejrzenia. · 
Tadeusz rozglądał się wokoło, szukając odpo-

wiedniej kandydatki. . . . 
Ujrzał młodą ko.Metę, stoi~cą w okme z prawel 

strony podwórza. 
Na to, by wszcząć z nią ft:Tt, t;zeba mieć troch~ 

czasu. Jak długo jesizcze wypadme mu spacer·owac 
tu, na tym podwórzu 1 

Będzie tu co najmniej jeszcze dwa dni, gdyż zdję-
to mu ka;da!lly na trzy dni... • . • 

Po upływie tego czasu zapewne WToci n:" podwo­
rze katorżników i wdzieje z powrotem ka1·dany. 

Na space-rze rozmyślał TadeUISZ o d.r.ogaich ucie­
czki. 

W nocy nie mógł usnąć, tyłko myślał o tym, jak 
u~iec.„ 

W końcu wpadł na nowy pomysł: 
Zamiast skakać oo okna, gdzie Z1I1ajduje s.ię jakaś 

kobieta, spogląda.jąca z zac:ekawieniem na ~ięź­
niów, lepiej i wy~odniej będiz.ie, gdy sk.oczy do miesz­
kania, gdzie nikogo n 'ie ma„. 
· .Wdrapać się na śdanę może z łatwością,. 

Trzeba szybko dział:ać: szybka decyzja urarowa­
ła go już nće raz. 

Grunt to wdrapać się niepostrzeżenie. 
Naj~rzej jednak wydarzy się, jeśli któryś z are­

sztowany.eh zechce być zbytnio usłuż.ny . wobec swych 
przef.ożo-nych i krzyknie: 

- Patrzcie, ten uciekał · 
Nie brak zdrajców wśród amszfaintów. 
- Zresztą, oo ma do skacen.:a? - rozmyślał Ta­

deusz. - Przecież, za próbę ucieczki nie ukarzą go 
wieczną katorgą, a tę karę już otrzymał. 

Jeśli nie uda się ucieczka - sytuacja jego nie 
ułegn:e pogorszeniu, oo n.aijwyżej pobiją go i poleży 
sobie kochę w szpitalu.„ 

Mu5d tymca:asem wykorzystać najbliższe ·dwa 
dni, gdy będzie spaieerował na podwórzu z oknami.: 
kto wiie, czy jeszcze kiedykolWiek nadarzy s:ę taka 
okazja. .. 

Nazajutrz, około godziny dziewiątej z rana znów 
go wyprowadrono na spacer na drugim podwórzu. 

Tym r.a:zem również na podwórze o otwartych 
okm.aoeh. 

Podwór~e b,yło kwadratowe: dwie ściany pos!e­
dały okna mieszkań strażników, jedna ściaoa była 
ślepa, czwarta ściana posiadała drzwi prowadiząoe 
do więzien'.a. 

Dnia te~ strzegł więźmów wysoki strażnik, o 
nalanej twarzy. Miał w ręku karabin. stał w kącie 
i ziewał. 

Widocmie nie wyspał się te) noey, bo ziewał ra'Z 
po raz, oczy mu się kleiły, a gdy je otwierał, rOtZglą­
dał się niespokojae wokoło. 

Obawiał się snadź, by ktoś z przełożonych nie 
zauwafył je~ stanu, bo spoglądał na drzwi, prowa­
dzące do więzienia. 

Co pewien czas, jak gdyby dla dodatnia. sobie 
otuchy i wuwy, krzyczał: 

- Niie gadać ze sobąl 
- Gęsiego, jeden za d~ml 
- Milczeć, sukinsynyl 

(Dalszy c1ąg JllUVJ· 

Jutro dalszy ciąg 
W!POMNIEŃ SZWOLEŻERA 

gruchają!... Gruchają!... Po raz ostatni!._ 
Podniósł rewolwer. 
T <>masz uniósł się. Hanka nieprzytomna padła 

na poduszkę. 
- Ona U.:e tyje .•• - mruknął Tomas~. 
Ręka Alfreda opadła. Spojrzał na Han.kę. Jego 

oczy rozszerzyły się. 
Ruśzył w stronę łóżka, chyboczą~ym się, nie-

pewnym krokiem. . 
- N~ żyje? „. - powtórzył ci:cho. _ I 
Zatrzymał się nagle. Spojrzał na brata. Oczy 

jego błysnęły. Brwi ściągnęły się, twarz wykrzywiła. 
- Tyś ją zamO'l'dował - warknął. - Tyl... 
Podn:ósł znów gwałtownym ruchem rewolw01, 

wycelował w głowę Tomasza. Toma.sz stał wypro-
stowany, blady. · 

Powiedział umyślnie, że Hanka nie żyje. Są<lził, 
że jego słowa wzburzą sHnie Alfreda, a wtedy on 
uniknie niechybnej śmierci. Nie udało się: śmierć 
patrzyła mu w oczy z lufy rew.o·lweru. 

Ręka Alfreda drżała tak silnie. że Tomasz wi· 
chiiał jak cza'l'ny otwór lufy to ukazuj.e się przed jego 
oczami, to znika. 

Tomasz odwrócl się powoli, widząc, że strzał 
nie następuje . 

- Chodź - powiedział i ruszył ku drzwiom. 
Alfred posze·dł za nim. 
Na schodach przed domem stanęli naprzech1 

siebie. 
- Chciałem ci'ę zabić - pow~dział stłumionym 

głosem Alfre.d. - Za to, że zmarła z twojej winy. 
Nie należy już ani do ciebie, ani do mnie. Nasze 
rachunki jednak n'.•e skończyły się. P-0w'nienem cię 
zabić.. . Nie mogłem jakoś... Nie wiem, dlaczego,„ 
Po raz pierwszy w swym życiu nie miałem s'.'ły, aby 
nacisnąć cyng:el... To dziwne„ Chcę ci darować ... 

Toma•s.z .n.atrz'llł- mu WProst w oczy, nie mówią( 
aui siow;i1. _(DalsQ ~g P.Oiutrze).. 
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Piotra A!.kan. w., 

Berenika. Pele• 
gii. 

Sł&Wiański: Zie· 
mow~ta bł. 

·organizuje ,~świętą wojnę'' z Arabami 
Słońca w&eh. 6.7, 

za-eh. 16.35. 
Księżyca: wschód 

15.59, za.eh. 5.29. 

HISTORIA PODAJE: 
'1550 Urod:Diił się św. Sta.nidaw K0&t· 

ka. 
1812 Napoleon opusz.cza Moskwę. 
1813 Dohater sJta śmie:rć ks. Józefa w 

E!s.te.rze. 
1919 Swię!o Zj:?.dnoczenia ~~ iol­

skiej w K:rukowie. 
PRZYSŁOWIA: 

Od tciLtro d;ni _wielikd mufiti Je lim. Przypuszczał, ze dzięki te-·· . . ~li<:J · ~eliby więc 
roąJQlimy znów s_toi w ośrodku mu zdobędzie go dla Anglii. ~ca es1ącam1 prowadzić 
światowe~o zafoteresowania. A ówczesny wielki komisa.rz Pa ia zacim zinaleźlliby 
min el Husseini liczy obecnie lestyny. Sir He-rbert Samuel, u· mu{liegQ i jego doradców. 
42 lata i pochodzi z najbogat- waż.al, ze jest to zbyt ryzykow- _ Po4!(l_ tym mufti, gdyby chciał 
szej i najbardziej wpływowej ny krok i chciał temu pneszko mógłby opuścić Jttozolimę. Roz 
r-od!ZJ.i:Dy palestyńskiej. Był wy· dzić. Było jednak już za późno. porządza bowiem armią wier­
chowa.ny w Egipcie i podczas RzUCOllly - przez komenda111ta sił nyd:t zwolenników, którzy do­
wojny światowej służył w ar- wojskowych pomysł został przy 9Łairczają mu wszelkich wiaido­
mii tureckiej w randze majora. jęty z entuzjazmem pr.zez arab mości. 
Po wojnie W1rócił 4o Kairu i sicie koła skrajnie narodowe i 
stamtą.d udał się z pielgrzymką n.a lronklawie- palestyńskiego i­
do Mekky i Medyny. Dzięki tej mamu obrano go wielkim muf· 
pielgrzym~ otrzymał tytuł „ha tim Jerozolimy, pomimo że pa­
dżi" (święty pielgirzym). Następ dła na niego tylko jedna trze· 

I stało się, że pewneg-0 dnia 
wielki mufti znów znikł z Je· 
rorolimy, a-by zagrzać świat a~ 
rabski do „świętej wojny" z 
AngHkami. Nie udał się prawd-o 
podobnie tylko do Transjorda­
nii, której obecny władca jest 
jego zaciętym wrogiem i bez 
slkrupułów wydałby go w ręce 
Anglików. 

M'.es:ąc p.:itdzierzy, -
Obraz marca wie11Dy.-

_: .· ZŁOTE MYśLI: 
. ,. ~:l(:iż.da nawet dosko.nała dU1Sza ·go;r· 
iLzll się s-taje, ieśli us.tawic.z.nfo nie 
les·t doświa.d.czona. św. Augustyn. nie wrócił w stirooy ojczyste do cia głosów. Gdy Sir Herbert Sa . 

KTO NIE WIE, żE: PaJlestytny i tam w roku 1920 muel nie chciał go uznać wiel-
śred.nia głl}boko-ść oceanów wyno- wzniecił pierwsze krwawe pow kim muftim. arabowie odpowie 

Ił.i 3.795 metrów. sta<Die przeciw włada:y manela· dzieli na tę „obrazę" w ten spo 
WESOŁE DROBIAZGI: p d · · b sób • '---1· od.ni · Stworzyć bi-blio<te.k.i gm'..Me (irozu- towej. o -czas Jego rueo ecno- , ze o~ 1 go przew czą· 

muje nasz m·lllisteT oświaty), a wid śoi skazano go na 10 lat wię- cym Naijwyiszej Rady Acab· 
przestainie wołać o sól i naftę. zienia. skiiej. 

· HUMO>R WIEl.K.ICH LUDZI: Gdy żołnierze angielscy wta.r- Od tego czasu wielki mufti 
Dziesiąta l::utellia. Poeta E. T. A. l' ..J_ • • '---· ah 'est d ho · · · kim 

Hoffm•tl.Jl zabawiał się p::'Vroe.g-o ra· gnę 1 uu Jego JllleSZl.li.a.IDJ.a, y J · uc wym 1 sw1ec przy 
iw w Berii.nie w restauracji w towa· go aresztować, :miajdował się on wódcą 900.000 uabów pailestyń 
rzy::.twie swego kolegi, a:kfo.ra De- już w Trn.n.sjordanii. s'kioh. Dzięki prowadzonej przez 
•rienfa. N.:id ca.nem kelner przedJs.ta· Do Palestyny wrócił dopiero siebie polit~e stał się on w clą 
iwil rc-t:h.unek. · iWÓWczas, gdy o[!łoszo110 amne- gu ostatnich 15 .lat jednym z 

- Co, dz:esięć bwtelek zap:sal mi stię. Ponieważ był on niebez- na1"ba.rdzie1· decydu1'ąc~-h ca:yn 
pan? - zeipytał zdumiony Hoffmann. 1 -

- To jest absolutnie 111iemoż!iw.~. Mój pieczny i bardzo wpływowy, ów ni:ków polityki na Blisikim Wscho 
toh•d:k znosi ~matnie ty:iko 9 bu- czesny dowódca angielskich sił dzie. 1 

t~lek.IXate~ leż ta dziesiąta b-u<tetka wojskowych w Palestynie wpadł Z wszystkich błędów popeł· 
a.denyła ipan.u do głowy _ <ic4>owie· na pomysł mianowania go wiel nion~h przez Anglię w Palesty 
dział niez.Mty z tropu ke!ner. kim muftim, po zmarłym muf· nie W ciągu ostatnich 18 lat, 
r.•w.-..:l'!s::;:;"-"::ii:,:=1:11 !iZ•ldlta?Z..,.;:::1<:;;1 EWIOli&IZl!!!2&o::i:'4az _____ !:!l!Eli:-=_:ra_„„..,..._w ___ 1Z1wn na.jwiększym i najgroźniejszym 

~ 
~ 

w b'kutkach było mm.anie arab· 
s.kiego buntownika wielkim mu 
ftim Jerozolimy. Jego poprzed­
nik był uległym nairzę<lziem w 
rękach Anglii, a on wystąpił 
pirzeclw Anglii i tak energicz· 
nie pracował nad u.zyskaniem 
samodzielności przez Arabów, 
że obecnie posiada za sobą więk 
szo~ć Arabów palestyńskich. 

V DZIEŃ CIĄGNIENIA 
I KLASY LOTERII 
PAŃSTWOWEJ 

Wskutek tej działalności wiel 
ki mufti musiał · skryć się przed 
władzami a.n1tielskimi w mecze­
cie Omara. Dla A.n.~lików jest 

N.1~ _.ZWLEKAJ Z KUPNEM LOSU ·U 

1 oo obecnie nie_dostępny, ponie­
waż gdyby wtargnęli do świą­
tyni, wywołaliby tym krokiem 
ohuir-zenie całego świata a.rab­

. slciego. „Obraza miejsc świę· 
WARSZAWA. MAASZAtlOWSIA 121 - TEL 242~11 - P.l.O. 1661 

t~h" wywołała.by bez wiedzy 
An~il zibrojne powstanie. 

ODDZ/Al.Y1 

OO NABYCIA WSZĘDZIE! WYTWÓRNIA POLHERBA, KRAKÓW-PODGÓRZE 

Gdyby nawet Anglicy odwa­
żyli się na ten kroik, nie male­
zliby wielkiego muftiego. .Me­
czet jest bo-wiem połączony z 
siecią rotległych katakumb, ldó 
re pochodzą z czasów wypraw 

Poznam\, Miełżyńslciego 2t - Waruawa: Dworzec Gł6wnt 
odiazdowr i nad liniq średn!cowq, ul. Targowa 46 i Wolska 1 ~ 

~.r -V•'<O. <V»· 'ł 1 1 łPi'ii>>-. !12 ,~ JSCUS Z i .--

., 

O--• t b łJ O d k 1• I krzyżowych. Mają tam być na-. .a ,_ e fi n -V n · • ;;;adrone wielkie zapasy fyw 

wokandzie ••• ·Poradnia irdowa 
cz_rj I! i: ,,..Ie sienne a an orq•• 1 ,......,..,.....,,......,~llPPl19'11„ 

Rolf a Nelsona _______________________________________________ __, 

(A. E.) Byla ładna pogoda il - Znakiem tego ojciec pani ro!:t~ 1e:.°iyb;r!m::C!e °!i~: 
sporo oeób wygrzewafo się w a jest blendyn? - pytał słodko azy c:.us. Zna.Jomy Pail.i ożellli sJę tyl-
le1ach U jazd owskich na law- pan Czesław. Ir.o wtedy, jeśli będzie mógł sobie 3 
'kcch, korzystając z łagodnych I - Nie. Fryzjer... nrojeij :rodzicie byt poprawić. Nędz-
pror.iieni jesiennego słońca. Przepeln!ony uczuciem pan nie żył do<ty.cbceas i ma te-go dosyć. 

Na J·edne1' z lawek siedzia?a Czesław przysunął sio i otoczył Paa:iią lubi i ;e&Li będ.ziie pew.ie.n, ~e 
" Pam ot.rz-yma z domu większą ~tów-

nadub na panna Ani<Jla Raczyń· nieśmiało ramieniem kibić swej I kę, oświad-czy się. Wszystko czymi ro-
ska, po!rząsala co chwila wspa sąsiadki. zumowo. · 
tia!q b!ond - , fryzurą, czym Dalszy rozwój wypadków • Niepewny. Samo pytame., czy wy-

wprawila w zachwyt siedzące· mial przebie}ł następujący: rrz:u.cić czy też na.e - loka.to.rów, któ-

~o opodal pana Czesława Milcz Starszy pan, który siedzial z JSSlCZe W SDJIWl·e ;rzy nie pta,cą, doiwodi:m, że ies.t Pan 
k d · · f L k A · llUno wsz,.Uco człowiekiem secca. 

a. rugu21 s rony ouo panny me M.a Pilllł ciuy ma.jątek, a oni biedacy. 

. Mlódzieniąc upcijal się przez li, wsial z ławki. Ku zdumieniu fajelll]lfCZegQ Zill~ftieda JHli P.aa zabierze im da.eh nad gło· 
alui~Z\' czas widokiem złoci- pana Czesla!!Ja, zdjql pasek i ,„, mgd.ną mamie. Nie W)'ll'ZUcać, prze 
sb1ch włosów panny An!eli„ po przymocował go do poręczy. Na gen Millera mekać at m.ajdą pracę. W~em. że na 

-,, stępnie wy1'ąl z kieszeni brzył· • 'imiych· interes-a.eh odb1je Pan to so-
czyr.z serce i"riO zabiło mocniej, bie. W ogófo • pnzysdość ulkłada się 
wię· c też rzekł: wę, wyosirzyl ją dobrze na pas PARYŻ. Władze '1eclcze, prowa· pomyślnie. świeża go-tl'Ywb wpłymie 

k L kr"e Ja dzące dochodzenie w -awie .... "i· ---"--.u-- ...1-1. b . - Pani szanowna blenayna. u, po czym z O;trzy . m: „ „,„ -„- - w=.,...,., z zacz„ .• ,...., °' e-cnte intfl'e-
dę nauczę, łobuzie!" - sko- nięcia gea. ••uuera, dokODały w 10• s6w. Przed. jednym tyTho przesitrze· 

. Dz',.,1:.r:zę skinąlo g!owq. - -- czyl na pana_ Czesława. hol~ wieczorem i w niedzielę szere'a fam Pana, przed w:ia.rołomnością to-
-- 7-ak. Ł b b . k rewizyj, które trzyMano w tafemnicy. nv. Radtze i-ei ~baczyć, jeśli przy-

atwo so ie wyo razić, ja Z niedyskrecyj, jakie przeniknęły się~e, te ~ tryb życia. Kobie· 
w:al laf!odny 'jesienny wie- szybko uciekał pan Czesław i do prasy, okazuje się, ii ostatecznie ta mimo wiszystko dobra. Ma jectn.a.k 

'Irzyk, żólte liście opadaly z iakie pełne przerażenia okrzy· władze .zdecy~~aly się na prz~pro- ~ duto woLnego czasu. 
'drzw.J. ale W sercu pana Czes- ki przy tym wydawał. Łatwo wadzeme reWIZ1J w ~omu. wynaięt!m 'Jaika Nr. 3. Za ml\Ż Pa.n.i nie w ·• 
lawa by!a w!osna. Oczarowa· , .. d 'l', . . przez ambasadę i.ovneckę pny zb1e· -'-'- . -'' t t . p . ---'-ł dYil rownzez omys ic się, ze owym gu ulicy Raffet i bulwaru MODtmo· -~ 1 .... a. eg'? et muS1 a.ni w;,. a. ll.ć 
nym wzro!dem śledził uśmiech starszym panem był ojciec pan rency, w pobliżu którego to domu.:-; ~~Jcapiltalik, by móc. p-ot.e~ samo: 
panny Anieli, a pierś jego uno- ny Anieli którego zdenerwowa gen. Miller miał ostatnie spo-tkallie z._ ~relDlle~pra>eować. Jeśti doj.due. Pam 

siło miłosne westchnienie, gdy ly zbyt obcesowe zaloty niezna Dieznafomymi oeobnikami. • : l i.~ ~-YJanat1a~1:~~i:ę~ :,:: 
spytaf: m~o młodzieńca. .. Jak wiadomo, !.'Prawa re~ji '!, '. ~owofo.i il\ pracą, choć cięt>ką. ale 

- Te włosy to pewnie -po ma dOczywS ditcie sr;rauja poszła Rdo I !:'ci dr':we1:'1~~~··:rz~::m ~::. ~'"!!3ft --~ :ą °:J~J;.1!!ć. kZ::~: 
mfn?„. są l!· ,ą uzna winę P,ana a·~ rę.:znef.o listu pani Miller do prezy1 go. · i ":'t.ripb~ ~mieć :mal.eić za<łowole-

Panna AnieTa marząco onłrzy czynskiego za uclowodnzonq, ale denta Lebnn. · .. ~ ru~..:."K ~wioiei pe.arcy. Nie wytko.nywać 
la prz<!d siebie. ze wzglęclu na okoliczności spra I Jak zaZ11ncza „Le Matłn", rewlzf~1m,ech.a.ru~mie, pr;i·cować dla pracy i 

...:.... Nie. wy i dofychczacown rir?hnral-1 po s.z~rtfłu. t~cdni, f:ikie ~płynęły ~~ ~iesiy_ ~. -S:ę tym, że j.ed P~~ na razie 
- C-.-y'i że po oicu? - szep :rość oskarżonel1,o skazał go tyl ~h.wili. ~1tgll11ęcła gen. ~llera. ~e -z.~l?,ęzpiec:rona od głodu 1 Jest właA-

- - '. • · raz m:ec tyllro maczen1e symbobcz· ru.e tą W)"braniką loisu, która ma pa-a· 
lal w~cchaTUJ mlodzie(liec._ ho na 2 tygodnie (lfeszlu Z za- I en, ~dyż wszystkie ślad:v x .-wuością cę. Nie wolmo zibyt wiele wymagać od 
~ Tak. wieszeniem. 'eostałJ: 3tarte, :i~ J.. lwi~ ~ ~ ~ 1'.lilr 

C?wać, a w pąyszłoki będą z ~o 
p;ęikine owoce. 

Czaniula M. z W'Jlna. Czy kome· 
c.zrn.ire muli P.Dt zoatać ~k~ 
Jest to zawód, który narazi Panią n.a 
me iednll przy6arość. Rlaozeij radzę po­
zootać z pnyjacielem, kitóry Panią ko 
cha i poślubi. Mieć uprag.niiooe dziec· 
ko. i założyć ciepł.e i · t.aikie &Woje o­
~ d-omowe. N«e być n.a.rażoną na 
przybywaa:iie cią,głe w atoczenruu o•jca 
p~jaka i steranej ty.ciem małlki - a 
opróoz tego uczyć się pracy zaiwodo­
wej. Katdy c.zdowie& powinien się &ta 
rać pra.c:orwać. Praca uczciwa daje za 
dowoleorie i pe'W'llość &i:ehi-e, a pew· 
ność siebie - pcllWod·zen.ie u l'IJrdzi·I 

W. G. Skorosza. Wyczuwam, te za 
jęcie się drobnym handlem umożliwi 
Paniu n.iezalemość. Radzę odejść z 
domu. Poniewatt tant d1iu.g-o jak dł.ug.o 
będzi-e Paa w domu pod matC(lycą o-­
pieką n.ie stani-e się Pan pr-awdiz.:wym 
mężczyimą. zua.bia.jącym na własne 
utrzymuie. Wiem. że zarobi Prun. O· 
soba kitÓl'!l Prun serdecmiie kochia, od­
wzajenmia się Panu i z dhwllą kiedy 
osi.ą,gnie Pan n.iezalet.n.<iść, chętnie po 
dzieli swoje l'Osy z Pańs-kimi. Nie po· 
siadam pWnia s.iosh-y i dlatego tet nic 
mo"gę &!ę w jej &pl'-awie wypowie­
dzieć. Po otrzymanriiu lisw, kit61'y pro­
szę przysłać na mój ad-res W a.rsza.wa, 
Piusa XI 37 - 8 - ~owiem. 

KUPO.N 
BEZPŁATNEJ PORADY 

:tYCIOVJEJ 
l)ołączyć nazwisko, adres, d~ 
tę urodzenia, pytania oraz 

hasło. 
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Chude kró owe. rzqdzn w n-ieszcześłiw9cb kraiacb· 
Tak twierdzą chłopi h enderscy. - Zatargi między król~wą 

Wilhelminą a jej zięciem 
Pc.dcz:is · gdy cala Holandia · stym gościem lokali rozrywko- czas, gdy młoda para spęc;lzala I późnien~m przybyb. <to· Austrii z ni:;po!•o;em czeka na wieści z wych, jest · przyczyną częsty swój miesiąc mi-od:owy w Kry- między królową a jej zięciem z.a1Jl!•u Soesdyke , gdzie znajdu.- starć w holienderskiej .rod.z~nie nicy. Królowa· Wilhelmina, któ· doszłO do gwałtownej wymiany je się następczyni tronu kS:ęż- ' kró!ewskiej. Do naprężenia sto ra p'l'awie że w tym samym cza zdań, pod-czas której książę 

żna Ju.ll~na, oczekująca pierw- sunków pr.zyczyniła s.ię w wal- sie udała się do miejscowości Bernhard miai mo.Z'lloś·ć pomać 
sze~-o potomka, jej małżonek, nym sto.pn~u i ta ok,o.Jiezność, kuracyjnej w Austrii, zajccła żeila.zny charakter teściowej. 
k~iążę · Bernhard przebywa u że księżniczka Juliana znajdu- tam apartamenty d1a córki i jej Charakter ten doskonale 'znał nas w P.olsce. Tym swym postę je s:-ę całkowicie pod wpły- małronka i prosiła mł~ą parę, jego teść, książę Hentjk, któ­powan~cm książę Bernhard cał wem swego i:µałżonka. Wpływ aby tam przybyła. Ks1ą!ę Bem remu królowa Milhelm.Lna urztt kow:c·e straci sympatię pury· ten tak daleko się po·sunął~ "że had nie miał zamtaru spędzić dz.ała awantury za to, że wy­tanów holenderskich, ludzi na· księżna podczas podróży po· miodowych miesięcy pod o- jeżdżał <io Paryża, gdzie wyda­
wsltro·ś r'cligijnych i przywiąza- .ślubnej po Polsce i Franca na· kiem surowej łieściow~j i n:i- wał duż.o pienięezy i popactł w nych do starych tradycj1i, a prze uczyła się korzystać z pudru i kłonił ż.Qnę, aby zaw1a.donuł: długi. W koń.cu ltró!·owa miała de wszys l.k'.m narazi się króio- różu, czego królowa nie może matkę, że jest chora i dopieru tego dość. Oświadczyła męż.o­wej ·Wilhclm'nie, która jest wyhaiczyć córce. · jak wyzdr-owieje uda się do wi, .ze nie będzie· placić jego 
pierw3Zą pury tanką w kraju. Prasa hofonderska podaje, że Austa-Ji. Depesza ksrężnicz1': długów, i na jego Hstę cywilną W Hr>hndii jest publiczną stosunki między królową a jej I rozgniewał.a królowę i s!dy m.ro nałożono a.ries:zt.-
tajemnicą, fo stosunki. między zięciem zaczęły si·ę J>$Uć, wów· da para z dwuty!!-odniowym ó- Lecz kS.:ążę , Bernhard w 
księc:em B:?rnhardcm, a królo- walce z królową ma silną hfoń. wą Wilh.e·lm'.ną są już o·d dawna Bronią tą j~t jego wielka po· 

urzę'cinllcom. Po.dczas pobifu 'łt 
Paryżu ks;ążę wraz z małżonk4 
często oowied.zał nocne lokale. 
P'2wncgo dnia książę zaWiado­
mił prasę, że spędzi na.stępa' · 
noc w jednym z loka.Ii na Mont 
martre. Przed lokalem zebrał 
się tłum fotoreporterów, kt6-
rzy o św?cie uirzeli jak z loka·· . • 
lu 'Wycho&i ksiątęca para. ~_.. ,'.' 
stępneg<> dnia we wszystkicli 
pispiach paryskich pojawiły się 
zdjęcia pary hó~wskiej ~z 
cza;ącej lokal. Zdjęcia te nie 
pokazały się w pras!e ho.tender.: 
skiej, ale książę zadowolił 1ię 
paryskimi zdjęciami. W tell · 
sposób „zemścił'' s.ię n.ad w#• 
szymi Ull'zędnikami holenderski 
mi, z którymi me może li• . po­
r·O·zumieć. bardzo naprężone. Różnica w I ' I b ptl!lamość w Holandii or~ mi-zap.atrywaniach_ król·owej wy- fi m. !:11 n r „ z n ' s u łość żony, która podczas spo-chowa:nej w surowych zasadach U g " rów z kró1o-wą zawsze staje po U-LETNI CHLOPIEC PRZYSZEDL : i jej z3ęcia, który st>ędził mł-o- _...i_ I i"e"·o stronie. W imi„ te'i m'łoś· PIESZO ZE STANISLAWOWA 1łi d Ś • p . .łd . b ł .l7irz.ed kilkoma dniami w Rot- '1 zaangatował niezb~y persone ó .... POSZUKIWANIU PRACY DLA o c w . aryzu, c; me Y czę· ci księma Juliana udała się w OJCA. · terdamie odbył się ślub, który i ruszył w drogę. · · _ '**"* lał · lk' • t I zeszłym roku do Krynicy, gdzie W dniu wczorafazym aa O..... wywo . wi~ ie zam eresowa- W pobliżu Palermo zwcóciły straciła 17 kilo. Fakt ten lud- Główny przyszedł jakiś wynędzaWJ · Stra~'ftl' o rk~ 11z·en·1e me w nueście. ' • . 1 jego uwagę -M>łania o pomoc. ść H 1 en· · ł · I chłopiec, który zapytuay sk.-1 pocli9-„~ u • Panem .młodym był urzędnik j VMJ. Barcley sądząc z mocy gło no 0 an "'l przyię a z wie· chi odpowiedział, ie przyszedł pl_.. · BRUifSELA. Socjalistycroy gi~łdy Wilhelm van Buclay, su, doszedł do wniosku, że kto§ kim niezadow.ple:qiem, ponie- ze Stanisławowa i że nazywa a1, 'tria „Le Peuple" .. oskarża komuni- ktory l?rzed pewnym czasem p~ I w pohHżu jachtu walczy z wy- waż stare przysJ.owie holender- dyslaw Lechowicz, ma lat lL . stów 0 zgładzenie młodego in- ~ta!lowił wyruszyć w &zero.ki sok„ fal„. Holender zacz"ł roz• sk.ie mówi, że „ch11<la królowa Ch!opaczyna wędrował prawie at. żynbra soc;'alisty Marka }{eina, swat V B c'lE h d "' "' "' panuje tylko w nJeszczęśliwych ry; 1D1esl11ce i ta m>;śU· zwrócić lit „ 1 

• an. ar ~y, poc <> zą~y glądać się 'na wszystkie strony l . h" miarodajnych czyzmików bJ u~ h. prze-wQdQ~czącego Stowarzy• z za;moroe1 rodzin~, w krótlum i w końcu zauwa!ył kobietę,· któ i1'a)ac • 1 jego olea posady. szenia Młodzieży Niemieckiej, czas1~ zdobył środki na wpi:owa rą fale · podrzucały w górę jak Ksią!ę Bernhard nudzi srę w Ojciec chłopca był womŚ: "!' Me-
który w eł.n, 10 kwietnia zniknął dzeme w pl~ swego zamiaru. łupinkę. Nie namyślając się dłu Holadndii ki częłsto dla rozry~~! !.':rł\rz8:'d~~ym" a:=•= z hotelu. ·w którym zamieszki- wybud~ał 1acht przeznacZ?ny go, młodzieniec ~iągnął z siebie urzą za , awa y surowym mm1 cił posadę. Prócz Władysława feeł .... , wał ;W Barcelonie. .do dłu~1ch podróży rnorsk1ch, ubranie, wskoczył do wody i strom holenderskim i wyższym sicze w domu aieclmioro dz.iecl. 

wniósł kobietę na pokład swe-
go jachtu. gdzie ją oc:ucono. Zd . . sk ·e lodz·e· s Uratowaną była ·młoda pięk· 'mi OWBDI z lu 
na kobieta, która Wierząc w swe Sthwvtanego na gon1trm IHZID~U kradzlefl 

B. komornik przed sądem · 
· · .O ! k~rionv o nied!:alstwo · 

siły wypłynęła zbyt daleko w Na ławie oskartonych w Są- lecz jedynie niedbalstwo i o- morze. Holender z pierwszego Na przystanku obok dworca dowala się portmooetka s 'Jl tłzie Okręgowym w Warszawie pie.szałość w ur.zędowaniu, za wejrzenia za1'ochał się w mło· Głównego, dą a~tobusu linii zł. Skowrońska momeatalnie zasiadł w .- ub. sobotę 68-letni co skazany został na r.ok wię- dej kobiecie i po trzech dniach „B" wsiadła Skowrnńska (War- zorientowała się i wszczęła a.: . Tadeusi Biak.cki1 b. komomi.k zienia. oowiadczył się /'ej. Uratowana s.zawa). W tejże chwili, w larm, przytrzymując za ręk• 1to •łldu groqzldego w Warsza· z uwagi jednak D$ podeszły przyjęła je~o o ertę i na.rzecze• I sztucznie wytworzonym tłoku jącego obok mężczyznę. wie; 21 rewiru, pod zarzutem wiek oskarżonego i okolicz- ni wrócili do Rotterdamu:. ~ IS., poczuła, że ktoś sięgnął do W t• • t nadużyć służbowych. . I l b k ezwany po lCJati przepro-B' ł k' b ł d ność, że ani Skarb Państwa, a· wzię i ś u . . jej sakwojażu, w tórym znaj- wadził zatrzymanego do t·io · -~a . ee 1, swego czasu Y Y ni t~ż oso by prywa lne , nie po· . , . komis. kolejowego. Tam okaz& rektor.ęm te~nego z towarzystw I niosły żadnych strat, oraz, że w1·e1ka o\at~wa w stolicy Io się, że jest to Henryk Głosto u~ezpiecze~iawych w War~za- i skarga Szmidta była · jedynie fi U. 1l wski (Ogrodowa 56), notowany wie, na k torym to stanowisku · t • . · • • · t ·· ·t ł 15 I t e zems ą za usunięcie go z po· W nocy z soboty na n1edz1e- M. i:n. na te.renie 12-go komi 1 w policji i kara.ny za przywła· pm:os awa przesz o a , ci d · k • · . g' l . . 1 · • b k d p d az"c s.ię chlubną opinią. M'.ano sdaby, Ja . r,0W?1edz tz uhwa 1 na 1 ~.„poh~Ja ś edcz.a .w asyśe1_e p~ sarlatu zat«"zymano 64 oso y. szczanie i ra zieże. o c7as t • ( k 1934) 0 rą opinię t o yc czasową hc11 mundurowei przeprowadzi rewizji, nie znaleziono przy am. wk any n;;~ ępme dw !0 
du k . ..c niekaralność, Sąd Okrę~owy u-

1

1 ła na teren.ie wielkiej Warsza- Akc1·a połic1·i miała na celu skradzio.ne1· gotówki, któr• -dłl omornuuem są u 6 ro z i<.6 0, ł ~1· • • ... l d ł 2 1 f ł 'e zna za mo~ twe :wymierzoną wy obławy zatrzymu1ąc około oczyszczenie mias'a od wsze!- żył widocznie „odpalić" wspó • urz~ ow~ przez a a zupe nl oskarżonemu karę zawiesić na 1200 osób. kiego rodzaju mę'ó:w społecz- nikowi. Głostowskiego, który poprawn:e. ' 2 lata W ,. •• d t· t• • h • · • od ł ..1 • • • ł · d k _,_ • .a.. Pewnego dnia do prokurato- • • · . ręc~ pouc1~ . ~ ~ t !1ę po- nyc a na1więce1 z ouz1e1, nie przyzna się o rauz;1ec.7 , ra Sądu Okręgowego wpłynę· . P~zecn:1ko f~łsz~emu. osk~~ I szuk1wan1 złodzie1e t tnn1. ~rze- którzy nad ranem wywożą pi- osadzono w areszcie I-go komi· ła skarga Ferdynanda Szmidia, zvc1~lo~1 Szm!dtowi B1ałec!n I ~tępcy o różnych kwa.hfikac- janych za miasto i doszczętnie I sariatu kolejowego, do dyal'O­który zatrudQiQny był w kan- wys.~pu1e na drogę sądową. 1ach. og·rabiają. zycji sądu. • 
celarff Białeckiego w cha.rakle 
rze sekretarza~ Szmidt oskar­
łył Jwego Stefa ó defraudację 
na szkodę Skarbu Państwa i 
klientów. . 

Przeprowadzone b. drobiaz­
gowe rewizje w kancelarii B. ż:l 
d.nych nadużyć pieniężnych nie 
wykryły, stwierdzono . na ~ o­
miast przetrzymywanie wpły­
wów kasQwycb i inne uchybie· 
nia w urzędowaniu. 

W wyniku rewizji Białecki w 
październiku r. ub. zos t ał za· 
wieszany 1 w urzędowaniu, w 
marcu r. b. zaś - zwolniony ze 
sta.nowis.ka. Przeprowadzona 
roz,,.rawa nie wykazała złei wo 
Ii B., a.ni b.raków pieniężny<:h, 

T iemnicz9 zamach· na ad1okala 
Terroryści podłożyli petardę, której wybuch szczęśliwie · 

nie spowodował żadnych ofiar 
Przy ul. Ma.rszallkowskiej 71, Nr. 14 na 3-im piętrze, zajmo· 

w Warszawie, w sobotę o godz wanego prze.z adw. Witolda Dą 
20-ej m. 10, lokatorzy .dom.u za browskiego. 
alarmowani byli odgł<>Sem silnej Znajdujące się w lokalu: pra­
detonacji. Wkrótce okaząło się, cownica domowa, Jadwiga So­
:że na. frontowej klatce schodo- mieszkówna i bona Eufrozyna 
wej wybuchła petarda, . podło- Stecówna, otworzy.wszy drzwi, 
:żona pod drzwiami ~ieszkania ujrzały kłęby dymu, przy czym 

drzwi były osmalone, w podło- 1 puszczali oini, il adw. \Vito!d 
dze, w miejscu wybuchu, był I Dąbrowski prowadził sprawę 
niewielki otwór. Przerażone kol Judy Chaskielewk.za, zab6jcy­
biety wszczęły przeiz okno a- ś. p. wachmistrza W. P. Jana 
larm, krzycząc: „Pali się!". Bujaka, w Mińsku Mazowiec· 

Gdy nadbiegł doz()!l'ca, Fra.n- kim. Okazuje się, jednak, it 
ciszek Włodarczyk, znalazł wspomniany adwokat jest O• 
pod ławką na 3-im piętrze . o- 1 broń cą wyłącznie spraw cywil· 
zerwaną puszkę o pojemności nych, natomiast obrońcą Chas". 

'.
. er· ro s ·a1e1·e \V· '• P. -=-1estrn1·e ::~t::r:;azodkillt~tu·~.~:.1.:sn:· : ~~=hl~cza był adw. Jan D4h· li lontu na _ podłodze, lub na tral- z powyższej pomyłki wnios· . kach po~ę~. kować należy, iż zamach Die Znów ·78DOiowano szereg zamaęhów terror~styczo I Nal.mjle)skcet• wybuchu przydby .był dokonany przez jakąi or,!•· . r -~.;iiq ·wJ • a po ic a, m-a przeprawa z1- • a • 1 ł ękę JEROZOLIMA. Ubiegłej no- dowskiej Safed ostrzeli~lih~ ~ przekraczają wysokość 5.000 la dochodzenie. mz CJę, ecz na w ~sną r cy dokona.no całego szeregu za troi policyjny. Na at~f! w.11c1.a.od. Juntów. W informa-cj1, podanej Z zeznań dozorcy d011JtJ wy- przez 2·~h terrorystow. machów. terorystycznych w Pa- pow:edziała a.gnfom. Liczba-.. o· przez radiost1..cję mówi się o 10 nika, iż na kilka minut przed Władze policyjno - śledcze lest"Yµie. Znm:tchy ·te, według fiar nie jest jeszcze znana. ; ty$-iącach furtów ~ zvwny. wybuchem. dwóch mł~dzień- prowadzą energiczne śledztwo, w:::z·~~kich da.nych, prow<tdzone W Luddz:e władze zakaUlły_ .: W Jafłie aresztc,wan„· ~zereg ców w wieku 20 - 26 lat, zapy celem wykrycia sprawców. . , są itipeln'.,z systematycznie. vrycho·dzenia na ttlicę miesik~ń.~. ·os..c·bistości ae &winta at'abskie- tywało się o mieszkanie· ... ~w: Zaznaczyć wreszcie należy, i!. Dt>~oiz.ą, że w -0ko1icacb Jero com na przeciąg trzech dni. Na go. Dąbrowskiego, po czym udało w Warszawie, oprócz wspom-z-o::my, Em~k i t.d. dochodziło miasto nnłożono grzy-wn_ę w wy W Jerorolimie podpalono ga- się na klatkę sbhodową. nianych 2-eh adwo·katów, Wi-. cło wym~2?ny strzałów. sokoś!c 5.000 funtów, jako karę raź, będą.cy własnością jednego Powodem zamachu była praw tolda i Jana Dąbrowskich, za· Kcm· . .m ! !~ a-::'a w całym k".'aju -c:a p;cdp~fonfo lotn.i.eJti:, jednak z czfon!:ów oadii umiukowa4'1ej dopodobnie zemsta ze strony m:eszlrują jesz~ze adw. Romu-iest mzerwa.na. w dzielnicv Żll- str.alu -~.wane nomem. t.zw. defancA out11- me~anycb terroqsłów. Prz:t· ald i .Gracjan D~brOWSCJi 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNCY BIE ONYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Było to w czasach przedwojelllilych. Bogaty kupiec wM· 1 z.or.ca, kopiąc celowo złamaną nogę swojej ofiary 

szawski, An·!Qllli Olgiński, na.był szyb naftowy na Kaukazie N t d · · • k ał ' 
i przenió:;ł s:ę tu z całą ro.dz.!mą. Tu spotlq1J.o go wielkie n.ie· - • 0 : a e;raz opomozc.ie mu~ -:-- rzycz przy 
Slctęś:ie: porwano jego ukochaną jedynacz.kę, Ma.rtę. Wsze!· tym, śm1ejąc s1ę gfosno. - Rahl:JCle go, cha-cha­
~e ,p06z~iw~nia nie dałr tad·ne*° rezuLta,tu, dopi~o po mie· cha ... ~o, kt? ter~ chce go zamieść ... Kto się lituje 
11~ Olgmsk1 otrzymał lli;t od Illez.n~:ieg.o mu Selim - Cha,na, nad mm.„ bierzcie go na ręce.„ No, prędzej.„. 

sem. Z jego ust ściekał cienki strumień krwl. 
Rus.zono iilaprzód. 
Selim .przez całą drogQ (drwaidzieścia wiorst!) 

niósł kooa;ącego. Gdy katorinicy przybyli do wię­
zienia i ustawili się w szere~, by pruJść bramę wię­
zienną, SeJim spojrzał na ma~ę człowieczą, którą 
niósł na swokh barJrnch. 

t~a1ące~ ~kupn za Mart~. Gdy C!,.gms.!u t~dan'Y'. ok~ ~łożył: żołnierze śmieli się hałaśliwie. Widząc 1' dn tk 
cor:ka wroc1ła do domu. N:edł.ugo Jednak mogł s:ę mą ctooiyc hm l L • • • • • ~ 
OI~iński.. Marta była wci._ąt smutna, za.duma,na. i po paru na<: . u.rz?ne .twarze _ca .·orznikow. ~r.o~m1elt, ze ~y­
dl!1ach p;bytu w domu uctekła nagle od rodziców, posyłając tuaqa s·ta1e s1ę powa.2'n.a. Nastawili więc karaibmy 

, im. dop~e.ro po pewnym czasie list, wyja.śnia;jl\CY przyczyrnę tej na ol).utych w kajd.ainy ludzi, gotow.i każdej chwili 
- Chłopcy, on już nie ży.je„. - odezwał się do 

pozostałych katorżników . 
. uCieczkii. do sfirzału 
I Z H11tu te.g.o dowiedział &ię Otgińskł, te jego córka po;ko· G. d '1 . . · - Połóż go więc na ziemi, po co go niesiesz 

jeszcze - dały się słyszeć głosy. - Już teraz nie 
trza mu twojej pomocy. 

chała głęboką miłością herszta bandy zbójeclcie.j, Selim·Clt8.11a, · Y o crutny dozorca za.przestał bicia, nie~ 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lee.z mścidęlem sżczęśliwy człowiek leżał już bez przytomności, z~ 
krzywd ludz.kic~ i uciśnionych. Poryw~ł ludzi. bogat~~h, a sfabymi zaledwie oznakami życia. Wokoło niego 
~~~ny od n1C'h ok.u.p rozdawał gło.duiącym., niesuzęsfil.wym. biały śnieg lśnił krwawymi, _czerwonymi plamami... 

Marta <>t>ttściła d01I11 rodi7J!ców i po&ła w góry, aby odszu· - A teraz marsz naprzod! - padł rozkaz, -
hć s~lim • Cha.na i dzielić -p.rzy jego bok.u - jego smutki marsz! 

Selim usłuchał. Poło.żył spokoj1nie ciało zmar­
łego na śniegu. Ale nagle dobkgł do niego dozorca 
i wykrzyknął z wśdekłością; 

irad<Jki. 
O!gińs;lci posta.nowł węc sam odsrukać córkę. Pr.zebrany 

za Cz&czeńca., uda.jąc gł,uohM1iemego, gdyt nie znał mi>wy 
cz~zeńskiaj, powędrował w góry dla 00111.a.lezieniia ukochanej 
jedyna~. 

A ter~, zacim będiziemy kreślić dalsze dzieje Ma.fity i 
O~sklego, opowiemy, w jaki to sposób Se.lim-Chan Z06la:ł 
l!lllicio'.elem krzywd bie.d.nych i uciśnionych. 

Sellin-Cha.n w młodości byl tyLko ubogim pastuchem, Se­
limem. Jeszcze ja.ko młody prawie cMO\l)iec przeibi.ł k.iin.dżałem 
oficera, gdy ten r2lllcił aię aa pięłk:ną tooę Selima, Dżebitę., 
by ~ wzil\ć przemocą. 

Po tym fego czynie tołnierze &plądrQ'waJd chatę Seliina. 
zamieJtlwszy ill w ku.pę gruzów, ~~..li !fdzieś pięk.ną 
Dżebitę, a w końcu &chwyitali i samego Sel~a., który się przez 
pewien cz.as ukrywał w gó.rach. 

Sel.im został ska:zwy na diwaidzidoia lat kai!Km'1. 
Jut na Sybirze, cfokącl Z<OStal zesłally, d~wiedzial eię 

priyp1dkowo o losach swojej nieszczęśliwej żony. 
Komendan,t ~licii trzymał ją przemocą u sie.bie w do· 

1111 przez pewien cza.s, a potem wypęd.ził. Znaleziono ją pói· 
lliej ntop:o!U\ w stawie. 

Na Sybkze Sellin wraz z innymi btomnika.mi praco­
wał c!ę:l:ko w kopaLni., Mty i kat.owa.ny za byle co przez dv· 
zorców, a do te.go jeszoze do szału doprowadzała to wciąt 
myśl o torturaicb., które musiała z:nielć jego Dtediita. Selim 
plła.ł chęci11. ZeJru>ty na jej mordecc:ach i b!uł różne plany 
ucieczki, ale nadaremnie. Był jul bHs.kii rezygnacji, ~y 
w!em nadarzyła mu się nagle cposobnoU, która atala się ótnii" na;w:ięks2' sensa-cją w całym Uaju. 

aczęło się to w ten sposób: Jeden z katorżni­
ków upadł, wychodząc z kopalni. Poślizgnął się na 
lodzie i to tak nieszczęśliwie, że złamał nogę. Ję­
czał strais.zliwie z b6lt1t nie mogąc się ruszyć 
z mie;.sca. 

Żołnierze zaczęli go tłuc kolbami i siec nahaj­
kami, żeby wstał. Ale tym razem nic nie pomogło: 
nieszczę~liwy jęczał c<>raz żałośniej i ze łzami 
IW oczach prosił swoich ckanięz.c6w: 

- Nie bijcie mnie, widzicie przecież, ie nic 
potra.f!ę się ruszyć z miejsca! 

- Ws!ań ty, psi synu! Jeżeli nie wsfanies:z1 to 
my clę już tu wykończymy! - krzyczeli okruLo.i 
dozorcy i żołnierze. 

. - Kochani moi, ludzie, zili.tujcie się, widzicie 
pr~ecid, te noga moja jest zła.mana - błagał nie­
szczęśnik, krzywiąc twarz z bólu. 

Selim wystąpił z szeregu. Jego ąeży gorzały 
dziko Jego oblicze było chmurne i złe. Nieusc~ra„zo­
nym głosem odezwał się do do:zorcy: 

- Pozwólcie„. Już my go podniesiemy i zanie­
siemy do więzienia„. 

- Trzymaj pysk! -wykrzyknął dozorca i trza­
snął Sc.lima nahajką po twarzy. - Nie miesza,j się 
do nieswoich interesów. 

Selim rzucił spojrzenie na p<YLost.a.łych kator.Z· 
ników. Chciał wylm:yknąć: 

- Bi;cie, chł®cy! Haj·da na nich! 
Ale na tępych, milczą-cych twarzacli l<afor'ini· 

k6w widział tylko skach i służebniczą po.ddańczość. 
Nie bacząc na to, że smagnięcie nahafką zosta­

wiło bolesną pręgę na jego twarzy, Selim zbliżył 
się do leżące.go na ziemi człowieka, błyskawicznie 
szybko podniósł go w górę n„ swoich ramionach 
i odw.vd się: 

- Ja g-0 poniosę„. . 
Ale w tej chwili stało się coś strasznego 1 nie­

słychanie okrutinego. 
Nawet i:ępe, zobojętniałe twarze katorżników 

wykrzywiła głucha wściekło.ść.„ 
Jedein z dozorców, człowiek o ogr0In111ej głowie 

i dziwnie czerwonym obliczu, jak roo;.juszony z.wierz 
podskoczył do Selima i pchnął go pięścią tak silnie, 
że upadł razem z katorżnikiem, któr(go trzymał na 
ha.rka~h. 

Ka'.orżnik, który zła"f!la ł nogę, leżał na śnie­
gu i s~rasziiwie jęczał z bólu. 

W'·edy dozorca o wielkiej głOIWie rzucił się na 
niego i z~czął go ~ć. 

Jęki i krzvki ka~owa.nego wypełniały powie­
tne i wpraw:ały w drżenie nawet najtęps2'ych ka­
torhików. Niei:z~zęśliiwiec tarzał s.ię z bólu, a im 
ba,rd"!e; J•rZ"'"""'ł i pr0,dł o :r.miłowanie, z tym wie'lt­
szą, dziką ro.z.koszą okładał go raeami okrutny do-

Pierwszy wysunął się znów Selim. Podniósł skato­
wanego katorżnika i ~..:wignąJ ~o na Sl'foich ple­

cach. 

- Wn~eś go! Dlaczegoś go położył na ziemi? 
- Bo już nie żyje.„ - odpad Selim. 
- Kłamiesz, ty psie 1. 
- Zobacz sam, to się przekonasz, że móiwic 

prawdę. 
Dozorca nachylił się nad trupem. 

- Hm.„ doprawdy zdechł... - odezwał się 
do siebie. - Jefrom trochę już za m.oooo walił bu· 
tem w je.go głowę„. Jego buciory są podkute„. No, 
nosiłeś go taik długo - zwrócił się do Sellina. -
to poniesiesz go jeszcze kawałek drogi.„ 

- Dokąd? - zapytał krótko SeHm. 
- Do trupiarni. . 
Selim znów p-0chwyclł ciało zmarłego na swoi• 

barki i za.niósł go do trupiarni, która się znajdowa­
ła tuż obok ka.plicy :'W'ięziennei. 

Gdy Selim wszedł do trupiarni, stmchlał cały. 
W szeregu, jeden przy drugim, leżało dwamaście 
martwych ciał! Kilkoro tylko było przykrytych, re­
szta leżała z otwairtymi, pokrytymi bfolmem Q<:zyma. 

Kt<> wie„. niedłu~o potrwa, a ja sam będę tu 
tak leżał.„ - pomyślał Selim. 

Zrobiło mu się dziwnie nieswojo na duszy . . 
Ale nagle błysnęła mu myśl: - Czy nie można. 

by uciec przez tę trupiarnię? 
Umysł jego zaczął gorączkowo pracować. Tej 

samej nocy jeszcze ułożył plan ucieczki, ale na~'1-
jutrz okazało się, że pla.11 ten nie da się urzeczy­
wistnić, bo trupiarnia znaj<luje się niedaleko od 
domku warfoiwnika. 

I znów ~ozpaczony Selim opuścił bezradnie 
ręce. Ale jeszcze tego samego dnia zauowiedziano 
paru kato.rżnikom, - a między innymi i Selimowi, -
że nie pó:dą dziś na robotę do kopalni. 

- Co się stało ta.kiego? - ciekaw był Selim,. 
- Ma~'' urodzaj na trupy ... - uśmiechnął się 

do·zorca. - W trupia.mi jest już trzyinaśde „sztuk", 
a trumien mamy tylko cz!ery„. Trzeba więc zro­
bić jeszcze dziewięć trn:m:ień, aby móc pogrzebać 

Jeden z 'dozorc.ów kopnął swoim ciężkim bu- nieboszczvków. 
tem niepirzy~omnego · katorżnika. Gdy Selim słyszał te słowa, zrodził się w jego 

- No, w·stawaj, ty suki.n-syn.ie! umyśle pomysł, szczęśliwy plan, w ja:ki sposób wy-
Nieszczęśliwy charczał ciężdco. Odbyła się ci- dosfa ć się z te~o piekła. 

cha narada pomiędzy dozorcą i żołnierzami. Pla111 ten był iednak ta:k niewiarygodny, tak 
Widząc, że z katorżnikkan jest krucho, roz- straszliwy, że ciarki go przechodziły na samą myśt 

kazali: o tym, 
- Teraz możecie go wziąść na barki„. Ale pragnienie uwolnienia się z tych mąk, któ-
Pierwszy wys.unął się znów Selim. Podniósł ska- re z.nosili katorżnicy, było talk s1lne, że Selim go,­

towanego katorżnika i dźwignął go na swofoh ple- tów był na naj~orrze, byleby tylko urzec,zywi~tniC 
cach. swój makaibryczny plan udecz.ki.... 

Nieszczęśliwy jęczał ledwie dosłyszalnym gło- \ Dalszy ciąg jutro. 

• a. • a. 
• c= • ..I 

ii A • '„ .. . , . . . . „ ~. ~ ... '11·· ,......., ' " ·-~ ~ ... ,,.. • - • . • . • \ -<.~ • • - • ' 

·Napoleon nie był na Sw. ·Helenie 
gdyi ivl tam i um; rl jego . . • sobowtór 

Amerykański uczony Gold·! mianowicie liczy 157 ce:ityme· Twierdzi, że charakter pisma 
schmidt wydał niedawno książ-1 trów wzrostu. Dane te nie zga- był z tego względu inny, że 
kę pod tytułem „Napoleon ni- · dzają s.ię ze szczegółami poda- człowiek przebywając na wys­
gdy nie był na św. Helenie", w nymi przez Anglików, mieszka- pie jako Napoleon nie był n.im 
której stara się dowieść, że na jących na świętej Helenie. Ci wcale . 
wyspie nie pi'Zebywał wielki ostatni twierdzą, że Napoleo·n, Go.fdschmj.dtowi wyda~ się 
Napoleon, a tylko jego sobo· przebywająey na wyspie liczył również podejrzany stosunek 
wtór. Napoleon zaś, jego zda- 169 centymetrów wzrostu. To matki Napoleona, Letycji i $-io· 
niem, zmarł na pokładzie stat- samo stwierdził kapitan statku, stry jego P·oliny, do niMo, pc)cl­
ku, który go wiózł do Ameryki, na którym rzekomy Napoleon czas jego pobytu ińa wycpie. Obie 
gdzie przebywali jego dwaj bra jechał na św. Helenę. te kohiety, któ11e dotychczas 
cia. Drugim dowodem jest charak dbały o niego·, teril.Z wykazywa-

Niezbitym dowodem te~ ma ter plsma Napoleona. Emil Lud ły w stosunku do niego całkowi• 
być :wzrost Napoleona. Napo· wiJ!, 'który pisał biografię Na- tą obo!ętność. 
leon, zdaniem tych wszyst· poleona zaznacza, że charak- Takimi dowodami. iest zapreł­
kich, którzy go znali osobiście, ter pisma Napoleona na wys· niona książka Goldschmidta. 
liczył 157 centvme+rów wzro- pie św. Heleny ule~ł pewnym Jest jecfa1ak bardzo wątpliwym. 
stu. Napoleoo III chwailił się zmianom i przypisuje to silne- czy uda się przekonać ucio· 
przed jedną ze swych przyja- tnu zdeni:rworwaniu wielkiego nych, ie na wysnie św. He!epy 
ciółek, że jc,st te~o sameg·o Korsir!·"'r>:na. A '"1erv~ 1:ań~ki u· nrze bywał nie Napoleon, a tyl-
wzrostu co jego wielki wuj, a czony jest zaś innego zdania. ko jego sobowtór. . 
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Zar~czyny Sport w Piotrkowie T 6jemniczy 
Concordia PKS 4:0 (1:0) 

zgon 
od wódki 

- Nie wiem, co mamy zro­
bić, Danusiu - zwierzała się 
panna Ziuta swojej przyjaciółce. 
- Ojciec mój uważa, że już 
zbyt długo przechadzam się 
po świecie· jako panna. Mam z 
tym wreszcie zrobić koniec i 
wyjść za mąż. 

- O, bidulka! - współczu­
ła jej panna Danusia. 

- Do ściślejszego wyboru 
mam dwóch starających się -
ciągn~ła "panna Ziuta. - Oby­
dwaj twierdzą, że mnie gorąco 
kochajit. Zrozumiesz mnie, Da­
nusiu, jeśli ci wyznam, ich oby­
dwu jednakowo lubię. Kogóż 
więc mam poślubić? 

- Wystaw twoich adorato­
rów po prostu na próbę. 

- Na próbę? 
- Tak. Marzysz przeciesz o 

własnym domku ... 
- No, więc? · 
- Więc wybadaj twoich ado-

ratorów, w jaki sposób i jak 
prędko spodziewają się dojść 
do posiadania takiego domku. 

Panna Ziuta zachwycona by­
ła pomysłem swojej przyjaciół­
ki. 

Kiedy po tygodniu przyszła 
do niej w odwiedziny, już we 
drzwiach zawołała: 

- Zaręczyłam się! 
- Opowiadaj! 

· - Trzymałam się ściśle two­
jej rady, moja droga. Fred pro­
sił mnie o jeden dzień namy· 
słu, po którym . oznajmił mi, że 
przy jego zarobkach, za dzie· 
sięć lat będzie mógł zacząć bu­
dować domek. Stefan natomiast 
prosił mnie o pięć dni czasu ... 

- Aż pięć dni? 
- Tak ... i wyobraź sobie, że 

dokładnie na piąty dzień przy­
niósł mi już plan i kosztorys 
ślicznej willi. ... 

- To mało! A pieniądze? 
- Ach! To przedziwnal his-

toria.„ Stefan zagrał „ va ban-

o i~e nabędziesz Io• 

w kolekturze 

D. NIEWIŃSKIEGO 
Słowackiego 22 

w Pio.trkowie, lub w oddziałHh: 

Sulejów, Bełchatów, Radomsko 

21 października pierwszy dzień 

ciągnienia I klasy 

· 40 Loterii Państwowej. 

gua"l W ciągu tych pięciu dni, 
których zażądał ode mnie na 
odpowiedź, odbywało się cią­
gnienie loterii klasow ej, . Stefan 
kupił cały los ... 

- No i„. 
- No i piątego dnia na je-

go numer padło 1 OO.OOO zło­
tych. Pokazał mi dziś książecz­
kę P. K. O. na 80.000 złotych. 
Więc bez namysłu przyjęła1? 
oświadczyny Stefana. Za P?ł 
roku ślub, a wesele odbędzie 
się już w moim własnym dom­
ku, wygranym dzięki · Loterii 
klasowej. 

ł LAMPOWE ODBIORNIK (3 _PENTO· 
DY) KONCERTOWY Gł.OŚNIK. ZA­
SIĘG ŚWIATOWY. SOLID1'E CHAS­
SIS-RĘKOJMIA TRWAŁOŚCI. IMPO-

NUJĄCA SELEKTYWNOŚĆ. 

3 LAMAMPOWE ODBIORNIKI 
SIECIOWE i BATERYJNE. 

raty już od 9 zł 
spłaty do 15 rat 

Rozegrany na Budkach mecz W dni u 14 b m. o g odz. 21 
towarzyski pom iędzy d ebi utu- mieszk aniec ws i Pod wody, g m. 
jącym P.KS. a gospodarzami Bujny,Szlach eckie Łabęc ki Wła­
był raczej spotk;rniem trenin · dysław, [at 32, po powrocie do 
gowym. Zawodn icy P. K. S. po domu ze wsi Dobrzeló w zmarł. 
odpowiednim zgraniu przeds ta - Według uzyskanych wiadomo­
wiać będą świetny mate ri ał pi ł- ści Łab ęck i bawiąc we wsi Do­
karski i w spotkaniach mogą brzeló w m i ał być poczęstowa­
zareprezentować swój doboro- ny przez nie zn anego osobnika 
wy zespół. zatrutą wódką. 

Bramki dla Concordii strze- . 

lili Jezierski, Pietrzyk, Groma- Awantura Z 
dzki i Drozdowski po jednej. żoną 

Tomaszowianka-Ruch 1:1 
Mecz o mistrzostwo klasy B 

rozegrany na boisku miejskim 
zakończył się remisem. Lepszą 
drużyną była Tomaszowianka 
pokazując ładną techniczną grę. 
Ruch wyrównał z karnego. 

lDziś „Reduta" 
Znakomity zespół teatralny 

,,Reduta" wystawia dziś, we 
wtorek, dnia 19 b. m. w Piotr­
kowie w sali im. Kilińskiego, 
przy AJ. 3-go Maja 12 klasycz­
ną komedię Al. hr. Fredry pod 
tytułem „Przyjaciele". Miesz­
kańcy m. Piotrkowa i okolicy 
mają dziś wyjątkową okazję 
zapoznania się z twórczością 
sceniczną wielkiego komedio pi­
sarza Al. hr. Fredry, którego 
arcydzieła nie tracą na warto­
śi literaekiej i rzeczywistej aktu­
alności. 

Nowe udogodnienie 
przy wysyłaniu paczek przez 

pocztę 
Za doręczanie paczek odbior­

com do mięszkań poczta po­
biera osobną niewielką opłatę 
niezależnie od opłaty za prze­
wóz paczek. Dotychczas opła­
tę za doręczenie uiszczać mu­
siał odbiorca paczki. Niejedno­
krotnie było to niewygodne 
dla nadawcy, który, wysyłając 
np. prezent, narażał obdarowy­
wanego na poniesienie tego 
drobnego wydatku. 

Obecnie niedogodność ta zos­
tała usunięta. Mianowicie zmie­
niono przepisypocztowe w tym 
kierunku, że nadawca paczki 
może z góry uiścić opłatę .za 
doręczenie, przez co odbiorca 
przesyki nie ponosi żadnego 
wydatku. 

Uiszczenie opłaty za dorę­
czenie jest pozostawione de­
cyzji nadawcy· paczki, który 
winien wyrazić swe życzenie 
urzędnikowi pocztowemu. No­
we to udogodnienie w zakre­
sie usług poczty niewątpliwie 
będzie wykorzystane, szczegól-

zakończona samobejstwem 

W dniu 16 bm. o godz. 11 
mieszkaniec Bełchatowa Mar­
kiewicz Antoni-Feliks, lat 63, 
po sprzeczce ze swą żoną w 
celu samobójczym wypił więk­
szą dozę kwasu solnego i w 
dniu 17 bm. o godz. 12.50 zmarł. 

.. ·- . 

!Va fali raaiowej 

Tydzień radiowy rolnika 
Od dn. 17 X do dn. 23 X 1927 

We wtorek, dn. 19.X o go­
dzinie 18.35 Jasiek Motyka, go­
spodarz z Białostockiego wy­
głosi pogadankę p. t. „Sadźmy 
drzewa owocowe". O koniecz­
ności i zakładaniu sadów owo­
cowych, mówiono w radio już 
niejednokrotnie traktując spra­
wę z punktu widzenia zwięk­
szenia dochodów gospodarstwa 
i propagandy owoców, jako 
środka zdrowego i konieczne­
go dla organizmu ludzkiego 
środka odźywczego. Jasiek Mo­
tyka natomiast mówić będzie o 
konieczności zwiększenia licz­
by drzew owocowych w kraju 
jako sposobu zaradczego na tak 
rozpowszechnioną na wsi pla­
gę okradania sadqw. Ze wzglę­
du więc na ciekawe podejście 
do sprawy, pogadanka ta za­
sługuje na szczególną uwagę. 
O godz. 18.45 „Skrzynka rol­
nicza inż. W, Tarkowskiego. 

W czwartek dn. 21.X o godz. 
18.35 - „Audycja dla młodzie­
ży wiejskiej. 

W sobotę dn. 21.X o godz. 
18.25 p. Marian Biłyk w poga­
dance transmitowanej : ze Lwo­
wa p. t. „Pogotowie gazowe 
wsi" poruszy ważną i aktualną 
sprawę przygotowania wsi w 
zakresie obrony przeciw-gazo­
wej. O godz. 18.45 aktualna 
pogadanka rolnicza. 

ŹLE St YSZYSZ? Masz szum? 

Żądaj bezpłatnych prospektów naj­
nowszych wynalazków słuchawek, 

sztucznych bębenków. 
Zoellner, Kraków, ul. Orkana 20. 

PIENIĄDZE Z PŁ CON niz w zbliżającym się okresie 
A A E ZA przedświątecznym, kiedy prze-

Zdzisław GaJ· da za~. w P1otr-
koyvie ul. Rzemieślnicza 2/4 unieważnia 
zagubioną kartę rejestracyjną w sprawach 
wojskowych wydam~ przez Zarząd Miej­
ski m. Piotrkowa. 

EtHO ZOSTAJĄ W KRAJU lsył~ się tradycyjne podarunki 
gwiazdkowe. 

Zgubi. ono tore~kę ~a ~dcinku 
ul. S1enk1eW1cza od 

poczty do ul. Piłsudskiego z zawarto­
ścią kluczy i różnych drobiazgów, 

Łaskawy znalazca zeche zwrócić 
klucze za wynagrodzeniem do Urzędu 
Pocztowego, dział listowy p. Kuczyń· 
skiej, a resztę zawartości może sobie 
zatrzymać. 

PRZY PRZEZIEBIENIU, 
.GRYPIEiKATARZE A 

za /1thlll1t'4 źef~y 

11JJn"'K'iRA 
Zastępca: M. CUKIERMAI 
- Kielce, .Warszawska ] j 

Ważne dla Pań Domu 
Niezrównana książka z przepisami D; 
A. Oetkera p.t. „Dobra gospodyni p~ 
cze sama" jest do nabycia we Wft)'I 

kich sklepach kolonialnych, księgarni~ 
i u zastępców firmy Oetker. Cena 0 

niżona 30 groszy. Książeczka jest Ili 
oceniona dając mnóstwo przepisów : 

pieczywo i t. p. 

Południowa audycja dla 
wszystkich. 

W nowym sezonie progi;a11U 
wym Polskiego Radia wprow1 
dzono nowy typ audycil pop. 
larnej, przeznac.;zonei dla wszy1 
kich. Audycję tą nada':Yano p 
sygnale czasu iest całością umi 
sm1e skomponowaną z punki 
widzenid potrzeb i zamtereac 
wań sfer robotniczych, włośc 
jańskich, drobnomieszczańskie 
rzem1eślni<;zych i żołnierskid 
Audy cia ta przypada na c1.1 
przerwy obiadowei w fab~ 
kach i warsztatach kiedy ludi 
pracy gromadzą si~ w świeti 
cach i stołowniach. W poroz 
mieniu z odpowiednimi czyru 
kami orgamzowane będzie zb1 
rowe słuchanie tej audycji. Poi 
odpowiednio redagowanym c 
potrzeb tych kategorii słuch 
czy dziennikiem południowy. 
w audycji znaidzie się miejsi 
na dobrą i wartościową mur: 
k~ na słul(howiska, czytan 
t;ransmisje z życia i t. p., pn 
czym soeaker nie będzie WJ 
stępował w roli zapowiadaa 
ale konferansjera, łączą~~go p 
szczególne elementy - tej aud, 
cji w całość. 

Do wynajęcia 6ic~~~ 
mieszkanie z wszelkimi wygodami 1 

zaraz. WiadomośC: Słowackiego 1:l I 
lewe schody. 

Unieważnia SiA zagulM 
" ną a 

trykę urodzenia na nazwisko Ma 
Koller. 

Mieszkanie fo~~bz ~:c: 
zaraz poszukiwane. Zgłoszenia do R 
dakcji Dz. Piotrkowskiego ul. Słowa 
kiego 18 I ptr. ' 

Składajcie na FOi 
r:;z; „„„„„„mllll„„„„„„„„„ •• „„„ .• ___ „„ ... „„ __ lll!!!!!.„„„11111„„ l'l!llll„ ... „„„„„„ ..... „ ... „„„„ 

2 godziny szampańskiej zabawy. Dziś FRANCIS LE- I 
DERER i IDA LUBlNO w przezabawnej komedii i 

KINO-TEATR życia PARYŻA p. t. 

CZARY Nie całuj w kinie 
w Piotrkowie rozmach 

Paryski humor! Wiedeński czar. Amerykański 

KI NO-TEATR 

ROMA 
(Dawn. „Nowości) 

w P iotrkowie 

Potężny film handel żywym towarem p. t. 

DROGA DO RIO 
Film o którym mówi cały świat: 

Nadprogram aktualności krajowe i zagraniczne 
Uwaga: na seansach popołudniowych wyświetla się 
komedia bije rekordy humoru. Zakochana rodzinka 

z Flipem i Flapem 
Aleja 3-go Maja 

Początek o godz. 5 p:p„ w niedziele i święta o godz. 3 po poi. ... „„„„„.„„„„„„„„„„„„„„„ ..... llii .... lllllll„ mBmll!l!llliiil8il„„ „ „.„„„ ... „„ ............ Początek o irodz. 5 p.p'· w niedziele i święta o godz. 3 po poi . 

Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujaw1ki ~Drukarnia Kra owa" Pracowników Drukarskich, P iotrków Sienkiewicza l· 
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